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Pseudo-wywiadowca policji 
okradł żonę bandyty Kulawińskiego. 

Sprytny kawał bezczelnego oszusta. 
wt~e Policyjne w dniu wczoraj­

~zym zosta:ry za-Madomione o występie 
he7Crelnego oszusta, który o!krad żonę 
aresz:towanego Kulawińslldego. 

Jak wiadomo, Kula:wińslka w kNka 
godzLn po pochwyceniu męża, została 
róWl11ież aresztowana. 

Ody zwol,n,iono ją z areszńiu, ud'ata 
s~ę wprios1: do mieszkanlia przy utilCy An­
dzreja 17. 

Już na ulicy P.iotrikowskiieJ zauwa­
żyła, iż śledzi ją jakilś miody osobnilk. 

- To pewoo agent PQ_licj - pomy-
51a.la. 

NLezmajomy ~ s:ię wś'Ead za nią na 
ulicę .Airiid1rizelia. 

Po upływile ki~ku minirt po jej Po­
"-'rocie do domu, zapukał oo m11eszka-
~a. \ 

si ~ rzekł. ' I Dopiero po upływie ki.Im godzin, 
Bezczeihiy Of;obnik prow.adził row- gdy do Kuławitiskl~j zgłosiło się ki'Lku 

niert rozmowę z dozorczynią domu, wy- wywiadowców, wyjaśniło się, iż padła 
pytuj~ ją. iak się prowadził Kclawiń- on.a. ofiarą OS1JU6ta, który okradł rą na 
ski, poczem polecił jej, aby w razie, ~y kiLkaset złotych. 
by przyszedł ktoś z policji, powiedzia. Urząd śł-edczy enel'f.lcznie poszukuje 
ła o jego wizycie. pseudo wywiadową. 

Skazany 
- 'Jest.em funi~J'ooariu's:z.em pol'icjiJ­

cśwfadcz stając w drzwiach _ przy- na dożywotnie więzitml11 fest ka-
szed~em zrobić rew.ilzję. żdy, k o nie czyta „BKpresul&. 

_, Ależ !uż b~a reW:zja - odiparl 
mu źdmwiooy p. Ka1'1Ill0woo, sublokator 
Kula wińskiej. 

_ - Teraiz je!s.t najważnk,fsza tewjjzja. 
S1:llkann pi,eniędrzy. , _,. 

Pseudo wywiadow,;:a przetrząst 
WSZY'S'tlde szafy ora·z szuf.lia<ły i wyjął 
ubranie aresztowanego, poszUkując pie­
ndiędzy, r:z.elk.iomo zaszytyah w podsz.ew. 
ce. K 

Nie m.dazł jednak, ani grosza, co do 
proW:adlziło go do 1Pa.s!ii· 

Sprytna berija - zawołał -ZaJbiorę 

la z sąsiedniego 
przedziału -

raniła księdza 
na linii Qdańsk-Choin1c'1.· 

. Bycldoszcz, 31 Hipca. 
,W czora.j w ~oci,gu na lin.ii Gdańsk: 

- Chojniice wydal"zył się t'l'ayiczny wy• 
pa·dek, którego ofiarą padł dyrektor za 
kła-du poprawczego w Chojnicach ksiatdiz 
Nik1ewski. 

Jadący w w.agonie II lclia:sy porucz­
nik 62 p. p. Edmund Młodzianowicz, ma 
ruptllltwjąc rewołwerem s:powodował wy­
s'trzał. 

Kula przebił.a ścianę sąsiednie~o .prze 
dmłtt i ugodziła w brzue'h księdza Nik­
leW$kie·go. 

Po nałooeniu prowizorycznego opat 
runku w Czel"Sktt, po(Mano księdza Nik 
lewskiego w OhQjnicach oper.act~ która 
na szczęście miał.a przebieg pomyślny. 

Bolsiewja angażuje na 
wielką skalę 

obcy kapitał. 
. Moskwa, 31 lipca. 

Ksaindirow, zasitępca prz.ewodini.czą.cego 
głównej komisji koncesyjne\j, zakomuni­
kował, iż w chwili obecnej prowadzone 
są pertraktacje z kilku większemi firma 
mi amerykańskiemi w sprawie zaanga­
tow&Ibia przez ni wi~·szych sum w 
przedsiębiorstwach koncesrinych, które 
bo koncesje prze~ znacznie nawet 
ina•jwiększe z istniejącyoh w Z~u r~ 
dzieck:itm. , 

· Jedlnocześni.e prowadzone są perlra1' 
tacje z niemieckimi przemysłowe.amii VI 
sprawie ~a ,całł!J!o ueregu u-
móW kooce,syljnycli. . r1 

•· -
. - -

Sowiacka labryka lmlar„ 
I cl I zniszczani • 
: 

Pracują w niej chemicy 
i lekarze niemieccy. 

LondJn. 31 lipca: : 
„Daily Telegraph", powołując się 

na słowa komisarza Unszlichta, który: 
orzekl, że Sowiety m0gą dyspon()W.a~ 
w przyszleJ wojnie gazami trującemi o 
n!ezwyklem dz:.ałaniin śmiertelncm i nie­
znanym nikomu skilaidiJe chemicznym. 
donosl., iż wfadze sowi:eckle wyb.udow:i­
ły w gubernji samUS1ldeJ fabrykę gaiu 
trującegQ pod oaz~ ,,Bersol'', wynale­
zionego przez n~eoktch chemik6w. 
Rząd owiecki zaangażowail pewną lilcz­
bę 1emieckiclt ucwnychi chemików dla 
do~w1adczeti z •. Bersolem" oraz 2 leka­
rzy, których ~adaniem jest zbadać tru-te ubrania do urzędu. Jeszcze raz hę- TaJ·emni·cza sprawa 

dziemy tam szukać. A teraz musi pani , • Jące dz!a.lanie gazu na organi:ztn • 

. wydać. h-ielizn~, 00 mąt, któn- siedzi w Rodzina urzPdnlka chorego na serce usiłuje R f d "' . 
areszC1e, prosił o to. y ' e orma są ow przy-
• Kulawmsk.a dała mu dwie zmiany . umieścić go w domu obłąkanych. sięgłych w Austr1·i 

bie11izn I z Warszawy d:ońoszą: - Painowle pewno po mnie iprzey}e- • 
Pseu agent, wychodząc z mieszka. Do prywatneg-0 pogotow.ila :rekarskl!e cba:H. Do szpitala wariatów? ..• No tak, Nastqpstwa krwa go 

nia, ęc;zył jej ja.kąl karteczkę z nie~ go m. 75-75 nrzy ul. Marszałkows'.k:i.eJ oni tylko na to czelkarją - móWlill ury- . piqtku 
czy'te ~ podpisem , zglosilta się ~aś eleganQko ubrana k<>- wanym glog.em. • 

p edst . ·. ori....u , • ble.ta.. Poczem wycią~ąwszy )e~~ję, Wieded, 31 lipca 
-. rz awi. pam .P. h„,. to ~ad ._ Ozy panowie wynajnrują karetki polka.zal ją saniłtlairjuszom ~ QPOwiiedZ1al · . 

~zen1e. Pewno &ę ktos Jeszcze cl:ms z.gło do pr.zewozu chorych? _ za.pyta'la dy-Itantasty. czną hi\s.torję. Na mocy nowego ~!'oJe~tu kodeksu 
11!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!..!*!!!!!! żumego lelkarza. fost prnoownil~iem „Po-oisku" ostat- karnego będ~ w i?-ustn1. ~niesione s~dy 
; Dowi.edziaWS'ZY silę o ceinri•e oświa<l.- nio wróci~ z ćwiczeń wojslk·owych'. ),est prz:vsięgtycht ~a ich m1e3~ce wprowa-

czyla że trzeba bc<lzi1e przew.iieźć cho- chory na g.erce i wą·trnbę. Skorzys:tati d7~ne sąidy m eszane, z.ł·own~ w roto­rdlordBrSf\VO na morzu. rcgo do szpiltala Jama Bożego. Zaptadła z tego bratters'two t chcąc go wYeksmi-1 W·~e z eleirne. ntu obywatelsk1eg-0 I sę-J'I 20 :zt rtlować z mi.eszkania starają s.iię o umi·es·z- dz:~~v zawodo~ych. . 
Paryż. 31 lipca. - Zglosz.ą się pattowre 0 ~z. 6 w. cze:nie go w domu obłąkanych. . . 1~owy ustróJ sądowmctW!l, Jak wyła· 

Przed sądem w Aix zakończył &ię _ rzekła do sandtaTjuszy. - Czy państwo mają świadectwa le- sma3ą motywy, zap.obiegnle wydawamu 
clmś roces przeciwko beb_gijczykowi Cor Zgodnie z życwbiem punktualn<ie o karskie ł polt>ceinde oddania chorego do wyrokó~ o c~arakterze przi;>adkowym, 
11.elii:s, który w ubiegłym r:oku :podczas na ut Barbanr nr. 8 do miiesz.kania p. L. sz;piitala? - zapytał jeden z sanilta.rjuszy ja~ to nualo m:ejsce z wyr?ktem w spra 
wycieczki morskiej zamordował właści godz. 6-.ej wiiecz. kare.tika zaiechafa pod domownilków, którzy w tym ozasie we- Wte zaJ~Ć "!' Burgerlandz1e, któi-y oył 
c:ie~ łodzi motorowej a następnie zra- wstkaza:ny dom. Samiiarjusze udaiH siię do s:zli d-0 pol:<.<ofu. bez:;łJ~rtdn;,ą przyczyną rozruchów wr.e 
bował mu hl2'uterję. mies:zkanria p. L. P:rzyjął ich jakiś ele- Świadectwa ntte byfo. Wobec tego dt:(·sk!ch. 

CorneJls skazany został na 20 lat cię gan<:!ki męZc:zyzna u.śniiechając się ner- sanri:tarjusz;e SlkomwnilkowaU się z IX ko-
~iC!h robót. WOWO. mfaa:rjatem, który Jed1I1a:kże bez dkaza- Dłbrzvma pnz' ar llB~tro 
QW' SIW'® WiN a *W*5•MMWf'*'* m nia świadedJwa lekatrski1eg-o zabrornl · i Ił U ~ ~ • 

przewieźć chore·go do SZ!')ital.a. wn1„ llll Mnd1"nłil"l"B. Straszne katastrofy kolej· owe Po dwugod:.z.n111ym postoj.u samochód • 1•111 u li 
wróci1ł do garażu. S t r 4 · 1 • 

W Af ce 1· we francJ"i Rail1o cl.i.') r·o.gotowiia zgfoisifa się p. L. tra Y Wynoszą ml J• . rv . i pros:ila lekarza o wydanie jej potrzeb- lirów. 
: 1 · --:T~-r:' Londyn, 30 Lipca. Paryż, 30 11pca. nego świadectwa. -

(Specj11!11a stużba teleir. „:Exprc"su"). • P·odc,z~s kata11trofy, której ul~gł po- - Teraz, to już będ~iedie ~o mogli . Mec:ijolan, ,30 ~pca. ' 
c1ąig pcsp1~szny Bazylea - Paryz -Ca panowi1e bez trudu z.abrac - mowiila - WczoraJ rano w zakladacn elektryc-1 

Z Johaninisiburgu (Afryka poł.) clono- I.ais w pobli.żu s1a-cji Abev:il1e zo~tało leży skrępowany... vVszietkie koszty nych ws.kui:ek uderzenfa piorunu pow• 
pzą, że w pob:lilżu Heidelbergu 2lderzyły 'kill.kadzfosiąt osóib rannych. Pociąg ten zwi·ązane z wysfawiie:nieim świa.dect1wa st.ał groźny pożar. Ogleń rozszerzył się 
ńę dwie pooiągi. Skutki te\j katastrofy WJSkuteik defektu parowozu zatrzyma! chętlflie poniosę. błysikawicznie na salę ma'S·zyn i <>'b;ął 
były straszne.. się na Hn'ji, którą je<llnocześnie biegł po Lel'.11arz dyżurny oczywiścile odmówił dach budynku. Mimo enetigicmych wyr. 

Dwuch europe.jczyków i trzyd·ziestu cią,g po·śpieszmy z W ed:nia. W 'E"kutek wydania świa-dedwa. siłków ~tra,ży ogniowej część elektrow· 
1Ul'hy1'c6w zostało zabitvch a kilkuset I zderzenia zdruzP-·ot.anych zostało k~tka PoNrcja nfozawodinie wyświęci taje- ni sipłonęło. Straiv wvnosza. cztery mil-
Ja.Qnyc;b. 1w.aJ!anów. mn:ilczę ·dkoli-c·zności tej Sl)IaWY. jony liirów. ' 



ft01Ji~ki Joanna nn 
kob11fa, która w randze 

porucznika wałczyła 
z bolszewikami, 

została obecnie rozstrze­
lana przez czerezwyczajkę 

Z K:.jowa nadeszła krótka, lakoni:czna 
wiadomość: „Poruczn:k Sacharczenko 
„za zdradę" został rozstrzelany. 

Tyle ofiar czeki ginie codzlenni.e w 
Rosji, że przestano się zajmować posz­
czególnemi o:Earami. Lecz wieść o roz­
strzelaniu poruc·zn:i!ka Sacharczenki wy­
wclala gtośne echo w emigranckiej pra­
sie rosyjskiej, a stąd przedostała się na 
lamy innych dz.iennbków jako ... sensacji' 
niezwykła. 

Porucznik Sacharczenko to w rze­
czywistości 

Elżbieta Iwanowna Szulcówna, 
córka bałtyckiego jenerała armji car­
skiej. 

Gdy wybuchła wojna światowa, zo­
stała p!elęgniarką w szpiialu wojsko­
wym, jak wtele innych kobiet z towa­
rzystwa. Wprawd2ie chciala walczyć 
na fronc-fo z bronią w ręku, lecz ojciec 
oparł si~ temu sta:nowc:w. Dnia 8 sierp­
Ilia 1916 r. Elżbfeta Iwanówna 

uciekła z dOmu rodzicieiskieg0. 
I· Lekif.ze szpiitaia polowego w wal­
bch kaxpaoldch byli z.dum[en:i, gdy 
,wśród rannych pi"otrogirodzkrego pułku 
buza.rów poznalil 1 1 

EXPRE~· S .'\l [ lJLltL~Y 

WILLIAMS HA~T, b'aiclzo._i)<5pulamy, w·sfan·a-ch Zfe'dnO'cionych c<>wboy, a<iczelCał się niezwykłego oaznac·zenla, a mł<it­
nowicie pomnika wystawlonegomu w mieście Billings. 

'* CA 

w chorążym Sacharczence lfoblełę. 

"~~~Sacharczeukomu:Y, .":~~ -Miasto wonnych zapachów. 
Jeden z na)odwaźnle)szycb. ' " : 

W·Stlij)U w szeregi jako ochotdł Tam gdzie miljony kilogramów 
::::e~:=~~wi:::s: kwiatów przętwarza się 
~owczej na troncte. w per I u my. 

l\V'.y)ilzawszy.się z ran, mowu Nagłówek len jest właściwie nieod- jenfozne, niepraktyczne i dężkiei łatwo znanych, a d!la fabrykacji perfum wa&-
pOSZła n.a f:rOnt, powiedlni. gd)'ti: miasto Gras:se - o kt6- sobie wyohrazić, ja.k siiLnie pod tymi cięż nych rodzajów fl.ory, jak narcyzy, dzikie 

otrzymawszy odznaczenie za ;walecz- rem tu mowa, b.ęd!zie - ~ie odznacza się kiemi i 01bszernemi sfrojami ciało tran- hi1acen·ty, geraniUIIll, mięta, kwiaty ad-
, ' wcale wonnosc1ą zapachow, a zwłaszcza .spirowało. A poniewa.ż bieM.znę noszono pefs'kie i zioła g611skie. 

nosć. . · _ . _ . stara cz~ć miasta ze swymi uliczkami o całemi miesiącami tę samą, nocnej bie- Przetwarzanńe różnycth kwiatów trwa 
Już wtedy nazywano ją rosyjską Jo- 1 i pół do 2 metrów szerokości, do któ- lizny wogóle rue znano - musiały wiel- niemal przez cały rok. 

anną d'Arc.. Po uwarciu pokoju z,ndknę- rych nViY promień słońca nie ma d'ostę- kie ilości perfum czynić te uisługi, które Fiolki - w lutym, marcu, kw~etniu. 
la, aby wyply.nąć znowu w szeregach pu .. MorZ:na raczej mówić o przeciwień- ~:mś wyświadcza c~~te U!Żyw.ani.e wody Hjacenity _ w marcu, kwietniu. . 
genmla Wirangla. Walcvrla w białej stw1e wo~ych zap.achó~„. . 1 ~ydła, .Pr:lktyczmeisze str-01e 1 częsta Kwiaty poma.rań~v i rózy' _w ma· 

• • . · • .J' Natoouast nowa częsć lll1as:ta ma znuana b1ed1zny. J 

ant1jj, ;przec1w bolszewiikorn. POtte~ W piękne domy i wielkie ogrody, ocienione Perfuma była podówcza~ - by się ju i z początkiem czerwca. 
Południowej R.osji., przebyta catą kam- przepysznemi palmami.. tak wyrazić - nietylko d-0brodziei- Retr.edy i goidlziki - w czerwcu. 
panję, a p0 upadku lrontrrewolucji~ uoie- Jeśli samo miasfo Grasse nie mieści stwem dila tych, którzy jej uriywali, lecz Jaśmin - od połowy czerwca do po 
ika przez Azję i ikomuntc;tyczną R.osję d<> w sobie nic. s~~zeg~nie fn;Łere~uiącego, .równie·~ i dJ.a wszysit1łri.ch, którzy jei nie łowy paźidziernika. 

. to tem1bard!z1eJ Jest mteresUl)ąca Jei&o ·oko używaill„. Tubeiroey - od sierpnia do września. 
Polsikt, stą~ zaś d~ Par:yza. W, Paryżu lica. 16 km. na północ od Cannes, na wy Oto przyczyn.a, dla którei już przed Chociaż plantatje w okoJicy Gras.se 

. zetknęła się z emtgracJą rosyJSką i tu sokości 350 m. ponad poziom morza, - wielu setkami lat powstawały liczne wy- zajmują wielkie przestrzenie, to jednak 
(low.f;e1działa sii·ę, że rodzwa jej schroniła stanowi oko1ica miasteczka Gi;asse ol- twornie perfum. nie mogą nastar>czyć tyfo kwiatów iłe 
się. w czasach przew;rotu do WJednia i· brzymi ogród kwiatowy. Setki gospo- Kiilka da-t na~epiej oświetli ollbrzy- ich potrzeba d-o fabrykac:ja. To też fran-
tam przebywa darstw, tysiące niw kwietnych dostarcza mią produilmję perfum, jaka obecnie do- ~ka i włoska Riwiera, ogrody wew-

.. .. dła nieziHczonych fabryk perfum, znaijdu konywuje się w Grasse. nątrz Francji, w Egip-cie 1 Algierze do-
Pewnego dnia ·zm:knęła z Pa~ża. W jących s.ię w Grasse, wonnego materjału Corocznie zostaje w Grasse przetwo- starczają cor-0cznie setek waigonów, na· 

kólku znajomych emi-grantów przy.pusz- przetwórczego. rzonych na perfumy: pełnionych wQnnemi okazami flory, kt6-
czano, że paj.echala do rodzdlców, ale Początki fabrykacji perfum w Grasse 2.000.000 kilogramów kwiatów po~ re zos'tają wył.a.dawane na dlworcu kole-
ooa sięigaiją 16..go wieku. Katarzyna Medici marańczowych. j-owym w Grasse. . · , 

udała Się do Roslf powier.zył1a panu T ombarelli urządzenie - 1.500.000 kig. r6Jt. Bardzo interesujący je$l siposó'b fab-. 
• wytwórni w tem mieście . . Od tego czasu 1.200.000 k.g. jaśminu! ry.katjli pedum i ka.źdy~ klo bywa na Ri.o-

aby tam na osied['ili się tu liczni prod!ucenci perfum.; 400.000 fog, fiołków. wierze, nie powinien sobie odlmówić wy• 
własną rękę walczyć z b<>Jszewikaml dziiś jest prze·szło 20 faibry\k w mieście. 300.000 kg. t'lllberoz. ciecx'ki do Grasse. W każdej fa1bryce po-

rJaki obrała teren, nikt nie um1ał po­
wJedzi-eć. Ale zaufani wymi;enfaU często 
jej nazwisko ilekroć razy byla mowa o 

zamachach 
na tego lub o we go funkcjonarjusza so­
wjeckiej Rosji. 

W każdym spisku anti.bolszewicki!:tn 
tkwJrla Marja Iwanówna Szulcówna. 

Wreszde przyłapano ją i oddwo pod 
liącl czeki. 

. On.gi, przed setkami lat, wonne e·sen-1 150.000 kg. ~oź<lzików kaZlllje się chętnie przytbysZJowi sposób 
OJe bywały przez wytwornych ka waJe- 80.000 kg. mimozy,' produkowania. Ogląda się ollbrzymie ko-
r6w i piękne damy używane tylko w tym 60.000 rezedy. tły, w których 1 kwtiaty przesycone ąl'ko-
celu, by unicestwić pewne nieprzyjemne Oprócz tych o1brzymich ilMci dosta- hoJ·em, są przetwarzane w perfumy. Po-
zapachy„. Kąpieli wtedy nie zqanol; () lje się w aparaty destylacyjne fabryk w kazują tam takiże dziwną manipwlatję. 
czystość mało <l1bano; stroje były niehyg- Grasse kil'ka milionów kilogramów mniej Oto świeże kwiaty dfa kornserwac1i za· 
Z am !&!!iiMilll!f:!!łWP'ffWMWM~• !i!M---iii#iiWHWP& M pachu bywają oMewane tłuszczem zwie-

ostatn; cz· "o-nek b'!.21ndy Bo u nota'' xzęcym i przez 4s godzin g·ofowane. 
lt ł 5' u Tłuszc·z ten potem zoistaje przez prze. 

myiśline manipuilaajie wydzielany i utżyt1 
do pro.dukcj1 wonnych myrleł. Oczyw~· zostaf w tvch dniach ułaskawiony. 

Paryż, 30 I:.pca. Zjawiali się oni zawsze niespodzia- cie nile powstaiją z przetwórld kwiat6w 
Rada minist.rów pcstano\vifa ulaska- ni.e, podczas bialego dnia rabowal'i i w jperlumy a esenicje, kióre następnie zo­

wić groźnego bandytę Di.eudonne'a, któ- sposób niemal hlyskawiczny ulatniali stają rozcieńcz·one i w teij formie idą da 
ry w swo:m czasie skazany został na się z miesjca p.rzestępstwa. P.oLcja „po- handl'u. Niejedna piękna dama wz<liryg. Kraj· . bokserów. dożywotnie...roboty w koloni~ karnej Gu- lowata" na nieuchwytną bandę przez nie się na myś1t, że idll.a koruserwatji za[>a-
yartie. •długi szereg miesięcy, wreszoi,e przy- chu jej uluibionei perlumy używano tłu-

Ni'emcy, którzy przed wojną prawie W związku z tem p;sma paryskie wódcę Bounota i dwuch groźnych szczu wołowego luib wieprzowego„. 
nie interesowali się boksem, są obecnie przypominają obecnie sensacyjną w la- czfonków bandy Garnier'a i Dieudon- I niejedna dama, któr·a uriywa „tył• 
najwięcej „boksers~im" narodem. Arna- tach przedwojennych historię „Bandy ne'a zctr.,.;:afa osa.czyć. · ko" swej u[u1b!ionej perfumy i fabrykatu 
orów tego sportu Uczą tam obecnie 80

1 

Bounota", która w r. 1912 posługując sję 

1 

W czas·i'e walki kdlku bandytów zo-,innej firmy nie wzięłahY, dlo rą!k - ra· 
tysięcy. W samym Berlinie jest 60 Idu- automobi!aJmi dokonyv.rała w Paryżu i. stało zastrzelo::iych Bouno·t i Garnier czy przyijąć &o wiadomoś~, tie w Grasse 
bów bokserskich, z których najpoważ- jego okolicach niezwykle śmiatych na- . skazani z.a.stali na śmierć a Dieudonne I dokonywuje s~ę prod'ukOJa perlum dLa 
niejszy ,Jieros" l.iczy 600 r.zlonków._ padów rabunkowy.eh. 1 na doży\\T0itnie .i.eslanie do Guyany, lliema.1 wsz}'Stkicli .,ś:wiatowy,ch" fah;ryk • ...... ... ·-·-· • - - -- .... .f --......... 



Szpilk2' w ucho 
ukłuła panna Wiktorja podczas flirtu p. Kazimierza. 

Dostała za to scyzorykiam w szJiQ. 
Lódź, 31 lipca. 

Laczęlo się bardzo niewinnie. 
go powOdu, nagle ukłtila go szpilką w 11-
cho. 

- Przestań! ~ prosil Ją. 
- Lubię pa'brzeć, jak ktoś cierpi -

..- Nie b03e się niczego i p<>pełniam największe szaleństwa, poniewat wróż· 
ka przepowiedziała mi, ze umrę tylko z zatrucia rybami. 

Panna Wlktorja Lamhik i p. Kazi­
mierz Jarczyński siedzieli w parku Po­
niatowskiego i rozmawiali wesoło. 

Panna \Viktorja, niewiadomo z jakie-
odparła mu panienka. 

Od słowa do słowa aż doszło do kłót­
ni. 

lłlezwykla śmi1rc 
w kąp-ieli. 

Niezwykły wypadek śmierci zdarz.y? 
się w osad.tie Maczugach w· powiecie Ja 
rosła'Y'skim. · 

Ju[ja Kaszyca, ć6rk~ strażnika leśne 
go, wypę1dziła z zagró<ly krowy .na· paist­
wiisko. Nagle spostrzegła · swego ojca w 
stawie, odidailonym od domu o 80 kro­
ków. 

Stary slraznik leśny s.tał bez ruchu 
popas w wodzie i był schylony, jakbdy­
·by wpatrywał się w-dno stawu. 

Dziwna postawa 'ojca obudziła nie­
pokó~ córki. Gdy na wołanie itle otrzy­
mała odpowiedzi, krzykiem z.aw.ezwała 
braci, którzy we.szli w wodę i wówczas 
dopiero ekazało s '. ę,_że strażnik jest ma:r 
twy. 

Kaszyca •d di1t.tr!siego czasu cierpiał 
na dat11cliwy ból głowy. -..-- W dniu tragi­
cznym postanowił się wykątPaĆ. W chwi~ 
li, kiedy zanurzył silnie !l'oz;grzaną głowę 
w zimnej wodz:e, nastąpiło roomentafoe 
porażenie móz.gu i śmierć. 

Dziwnem jest, że Kasmlca nie runął 
d·o wody lecz pozostał w postawie stoją­
cej, nie .zdlradzającej zupełnie jego śmiel" 
ci. 

IL 
.„ 

Jazz-band na ulicy 
urządzili dwaj podchmieleni przyjaciele. 

Na1p1tJrw walllt laskami w szvldv, a później ..• 
· . w przechodniów" 

t.ódź, 31 lipca. 
- Ody miłość kończy się ... _...,. śpie­

wali glośno, .Przechatlzając· się wieczo­
rem ulicą· Naipiórkowsk:iego. 

Stefan Krasiński i Wiltlotd Rajek byli 
kompletnie pijani. Krasi'ński grał na gi­
tarze, Rajek zaś waiil laską w szyldy, 
imitując w ten sposób jazz-band. 

Oryginalna orkiestra wywołała mimo 
później pory zbiegowisko. Muzykanci 
widząc, iż mają wdzięcznych słuchaczy, 
grali z' coraz większym temperamentem. 

- Kto chce tańczyć, niech się ni'e 
wstydzi i poszuka sohi!e partrterkL Ulica 
jest dość szeroka - wolał Krasiński. 

Koncer t pra ;vdopodobnie trwałby 
dość długo, gdyby Raikowi Die znudziły 
się.„ szyldy; Jazz-band~ista uznał bo­
wiem w końcu, iż głowy ludzkie stanow-

czo lepie( zastępują bęhen. Począł więc 
grzmocić przechodniów w takt muzyki... 

Słuchacze nie byli z tego zadowoleni. 
Nawet najbardziej zagorzali rnelomąni 
nie chcieli ofiarować SwYCh głów dla 
„celów koncerrowrch". 

Oburzony jazzbandzista, widząc, :te 
braknie mu „bębnów", rzucił się na gro­
madę przecho'1niów, grzmocąc łask na 
prawo i na lewo. Krasiński równle.ż nie 
próżnował. BU przech-Odniów gi.ta-rą. 

Na szczeście na<lbi'egl policjant, który 
zespół koncertowy zabrał do komlsarja-
tu. · 

Obaj młodzi!eńcy, pociągnłęci do od­
powiedzialności za awantury uliczne, 
zeznali przed sądem, i1.ż byH ak pijani1, J.ż 
nie pamiętają okoliczności zajścia. 

Sąd, po zbadaniu świadków, skazał 
Ich po ·dwa ttiodnie aresztu. 

Kolega z w 
policzył sobie za nocleg 5 O z eh, 

P. Wi'kt.orja ni'e zwracała uwagi na 
jego prośby i podrapała mu twarz szpilką 

Młodzieniec zdenerwował się i wyjął 
z kieszeni scyzoryk. 

- Jeśli ty walczysz szpilką, to ja scy­
zorykiem - rzekł. 

Panna Wildorja spojrzała nafi z u­
śmiechem. 

- Ni1e obawi:am s'ię._ Wiem. że mnie 
nłe dotkniesz. , . . , : , 

- Dlaczego? ; ~·i I 'S' /' ,. r r R'"'"'·;" 

- Dlatego, że mn~e kochasz„. 
- Nieprawda, wcale mnie nie obcho-

dzisz.„ 
- Wiem, te mówisz 
- W takim razie m 

nać, iż tym razem jestem 
ry. 

Mówiąc to uderzył ją SCµ()l'Y]dem w 
szyję. 

P. Jarczyński nie nrlaf zamiant jef zra„ 
nJć. Chol'al tylko udow~ Jej; lt je.sł 
zby.t pewna siiebie. 

!ymczasem rana okazała dę OOść po.. 
wazńa. 

Do Lambikówny musJlano zawezwać 1 

pagotowte, które udzieliło Jej pomocy. 
Jarczyńskiego pociągnięto do odPo-< 

wiedzialnoścJ i znalazł się on przed ~­
dem, który skazał go na 1Ydzłeó ares~ 

-
PollGJil ZdObY.łG 

które policja znalazła pod s1enn1k1'1m„ wszystkie dowody rzeczo-
P. Władysław Strycharski, mieszka- dnta wrócić do BrZezin, lecz kolega tak We .W sprawie przeciwko 

W b 
~ · l niec Brze:z.in, natychmiast po przyjeźdzte go namawial do pozostania w Łodzi, że Milczarkowi i . Kulawiń-Y UC11 gazu do Łodzi miał zamiar zała~ić sprawY w końcu zdecydowal się nie wyjeżdżać. skt&emu. 

handlowe, by móc tego dnia Jeszcze po- Pótnym wieczorem odebrali plenią-
W szkole powszechnej- wrócić do miasteczka. dze i uda.U się do rmes~ania Maciejaka, Lódt, at' l!pca'.. "l 
Woźna poparzona na Na ul.icy fabrycznej s~t1?1ł on kole- przy Wley Pabrycznej 13. Władzom śledczym 'W otągu dnfai 

_ gę z wo3ska, Henryka Mac1eJaka. Nazajutrz o świcie Strycharski '>Ożc- • da całam CUJ/<J. Maciejak udeszyt się bardzo. gnał się z gościnnym kolegą. Na scho- wczoraJszego u łosię zebrać wszystkie 

Lódt, 31 lipca. 
W szkole powszechnej przy uliey 

S ienkiewicza 83 wydarzyl się wczoraj 
straszny wypadek. • 

W godzinach przedwteczornych woź 
':la sprzątała jeden z pokoi szkolnych. 
Gdy się ściemnilo, chciafa zapalić lampę. 
Oi.iK.ręcila więc kurek lampy gazowej. 
by ją zapalić prty pomocy świecy. 

Nagle nastąpi: wybuch. 
\Voźna doznała poparzeń na cafom 

clele. 
Sąs!edzi usłyszeli jej wolania : przy„ 

b'1>gli do szkoły. 

Woźnej udzielił pomocy lekarz PO!tO­
t&wia, który przewiózł j"' do cł.omu. 

Dwa zamachy 
samobójcze. 

Powodv rozpaczliwych 
kroków nieznane. 

- Musimy oblać . spotkanie - rzekł dach już stwierdził brak 500 złotych, dowody rzeczowę w sprawie MHczarka 
~chodźmy do jakiejś knajpy. więc wrócil do Maci'eJaka, przypuszcza- l Kulawiflskiego. 

Przy kieliszku Strycharski opowie- jąc, iż zapomniał mbrać pieniądze. W god.z!rtach popotudrtlowych nad-
dział mu, iż prowadzi obecnie intere y Ponlewat me znalazł gotówki, wtec Jromrsarz Weyer, kierownik 1 brygady, 
handlowe i w Łodzi ma zainkasować 500 zwrócił się do policji. . . . urzędu śledczego. aspirant Lutostański I 
złotych. Przeprowadzono reWLZJę w mieszka·· k'lk ywt d , d li się wraz z 
-Pójdę wszędzie z tobą, ale musisz się I niu Maciejaków, która przyniosła kon- M1 

•
1 

u wI a dow1cow Ku ~n ty k' 
zgodzić na jeden warunek. Nie wyje- kretne wyniki. i czar dem o asu on;:.i.an , 11ows 1e-
dz1i'esz dzisiaj, lecz u mnie przenocujesz. Okazało się, iź „gościnny'' kolega u- go, gdzie zakapat on torbę, ktor9, zrabo-

Strycharski chcial wprawdzie tego kryl gotówkę w łóżku pod si·enniklem. wal li'stonoszowi Lewkowi~ząwt 

środek na wzbudzanie miłości. 
Wywar z karabanów, zmf es za ny z wydzielinami lud z„ 
· kiemi i herbatą lipową 

miał wrócić na1wnoi kobiac1a miłość mqża. 
MMrołaf Mlchałóws.k1 z tona. swą. I et. do własnycp ton. Znachorka kazała 

przez kilk_;i lat ż,ył w przykładnej zgo- zdradzonej k{>bie~le sporządzić wywar 
dzle. I byliby może zakończyli żywot z kankanów, poczem zmieszać to z 
doczesny w najlepszej harmonjf, gdyby wydzielinami ludzkimi I herbatą lipo~ 
nie„. ta trzec;.a. Traf C'hciał, ~e Michał°'" Po wy.p!:c!u tej specjalnej mikstury, 
V:'ski przypadk~o na chrzcmac~ ~ są: mąt - wedle zdania znachorld - za­
siada poz n al mieszkankę sąstedmeJ wsi pfonle gwa-łf owną rnHości'ą do żony 
Anne Warysową. swej. 

Po dlug,ich Poszuklwanita.ch torb. to 
znaleziono. 

Milczarek zakopał itt głęboko w tie­
mi kolo przydr-0żneg0 rowu. 

W torbie znafdowaly sto wśZYstkłe 
przekazy pocztowe, które Lewkowicz 
miał odnieść krytycznegod nia. 

Ostatnia dni Upca 
. J 

w kronice policji kryml-
nalneJ. 

t.ódt. 31 lipca. 

Annie wpadł w okok doroidny kole- . . . . _ 
ł..ódt, 31 lipca. Jarz, przypuśclfa więc do niego „szturm" B1·edna. k?b1ecma zastosowała się oo 

W bramfe domu przy ulicy Wolbor- Mi•kola1 nie był od tego, więc rozpoczę- rady wróz?;tki, ato}'t z '1:"ręcz .o~m!en­
skiej 1 usiłowała się otruć nieznanym ta się idylla tajemna. Dotychczas pilno- nvm skutkiem. Mąz bow~em s1.Jn1e za~ 

Lewemu Ludwtkowi, zam. przy ul!cy 
Rz.gowskiej 171 gm. Chojny, skT'adziono 
wóz węgla wartości 150 zl. 

W ójclkowi Zygmuntowi, zam. Pm 
ul. Kruczej 19 skradziono z mi1eszkan.ia 2 
obrączki złote, 2 pierścionkoi1 złote z ka· 
mieniami, 1 zegarek ztoty oraz 80 zt go­
tówką oraz inne rzeczy ogólnej wartości' 
400 zl. 

wal on ogniska domowego i wieczorami chor~wat , a leka~z stw1erdzi'l ?z,nak1 
plynem Stanisława Staśkiewicz (Bałuc- n.ie wychodził, tak, jak na p·rzykladn:lgo o.tr?c1a. ?prawą zamtereso';Vata sr.ę po­
ki Ryne~ 10). Pogotowie w stanie cięż- męża przystało. 11c1a, ktora calą rzecz sk;eriowala do 
kim przewiozło ją do szpitala w Radogo- Ale z chwilą Poznania nadobnei An- sądu. 
szc:z:u. ny wszystko s ię zmien i ło. w :eczorami W3P'błSi4Jb!i11Z1Wi . sansa:o: .:::::::!!. 

wychodził z 1doimu, a żonie opowiadat, 
że ma slużbę nocną, mus i bowiem w y - l 
r~czyć cl~orc~o kolegę . Żona w i·erzyla. 

w mieszkaniu własnem przy ulicy 
S !::cn kiewic~a. 67 tt1.rgn~ła ~lę na życic 
Stcfa. ~ 1ja Zielińska, wypijając znaczną do · 
Z Q jodyny. Pogotowie pozostawilo ją na 

Te \Vę drówk; trw::i ly dłuższy czas , 
aż pewr1c)JO razu „przyjac:el" męża 
\:v tajemn iczyt ją we w~zvstko. Po nara-

n1 icjscu. clzie z są~inóką, :r.dr:::dzona kolejan>"lWa 
Przyczyna obu zamach6w samob{;j- nda ła. si ę po ponirlq do znachorki M trj i ! Kelebej, która podała jej „cudowny" 

.środęl' ~1a w zb.ui ~zenie u mężów miloś-
czych niezn;nu 

Wyjaśnienie. 
W zwi1zlm z notatką naszą z dn. 29 

lipca, dowiad ujemy się, iż p. Helena Taj­
ner nie przyw?aszczy ta sobie rzeczy p. 
Erlicl1 f' :::my, lecz zatrz~rm?1a je za nie­
za.plac.one h:omorne. Sprawa znajdzie 
swój et:ilog w sądzie . 

Wiśniewską Stanisławę, zam. przy 
ul. Ki1elma 1, pociągnięto do odpowiiedział 
ności za kradzież 6 łokci popeliny na' 
szkodc Szwarc Sury, z.am. przy 111. No-
wo-Zarzewski•ej 1. 1 · 

I<anierze Julianowi, zam. rzy ulicy 
Przędzalnianej 51, skradziono z kieszeni 
marynarki 40 złotych gotów ą. 

Sokołowski Marjan, zam. przy ulicy 
Narutowicza 92. radl z nńeszkani. 
sweio ojczYll13. totówk:I& I lbłed. 



~~!.--„'------------------- E_X P _R :~ ~-S-~_ l_E_Q _~J_E_J. N.-'-=.-Y ____ , _______________ _ 

- Tatusiu, czy ty się bawisz teraz 
'f'I o~s:?.„ 

Jie ie~tem wom~iremr.:· 
oświadcza dziennikarzowi 
przyjaciółka ks. Karola 

rumuńskiego. 

,NuJ sto/q mu na drodze 
do tronu, 

ale pocieszam go na 
wygnaniu!" 

„ ~spótp.raoownik paryski „Da.iły Bx­
lll"e$S'u" miał miedaw.no rozmowę z pa-
Df4 Lupescu przyjaciórką kisęicia Karo­
la. h. następcy tronu rumuńskiego. Po­uwat paru Lupescu jest glównJttn po­
:wddem. dla którego książę Kał"ol mn­
Jial zrezygnować ze swoich praw do 
korony, rozmowa tem dziś bardziej jest 
*1ualna. 

- Nte Jestem ._. taóra mote być nie­
bezpieczną i podważ.yć tron Rumanł!i -
rzeMa para Lupescu. Nte dla mnie zre­
zy.gnowai ksł~ Karol z korony. choć 
tak o tem pisano i n1'lwfono. Nie jestem 
anł syreną,. ani tadną Cyrce, ani wam­
:) ir~ Nie wplywatam na jego a!bdy­
'\:ację. ani. też nie stoję mu na drodze 
Io tronu. Je&tem tylko jego przyjaciól­
„ ą I towarzyszką jego na wygnaniu. 

W październiku staniemy przed urnąl 
Wybory · do nowej rady miejskiej odbędą się tym ra· 

zem w innej atmosferze. 
Miast demagogii - realny program i twórcza praca. 

Lódt, 31 lipca okna @ okienke dostanie się p.rąd śwle-
Po licznych pogłoskach i „sprosta- żego Powi.etrza. Dezynfekcja taka stara 

waniliach'\ które w ciągu ki,I:ku ostatnich się bowiem ze względu na gillilny roz­
miesięcy fascynowały opniję publiczną, klad zamierającego ciała konJecznością 
wia<lomem się wreszcie stało w sposób rutedzowną ~ pierwszorzędnej wag:ł.. 
definitywny, ż,e przyszły los samorządu A więc w pai)dzierniku wybory~ 
lódzk!ego jest już ostatecznlfe prze-są- Wieść tę spol'eczeństwo nasze przyjm'. e 
dzony, i że żywot jego obliczony jeśt z powszechnym aplauzem i zadowole­
mledwie na trzydzieści k:iłka dni. Na n'em. Przyjdą bow&em nareszcie Iudz:e 
mocy decyzji wfadz nadzorczych ojco- nowi nie zdemoralizowani., lud~ie petni 
wie miasta „w zerpanii'' nazbyt d1ugą energji, którzy znając smutne doświ!ad~ 
kadencją pójdą wreszcie na za'S:łużony czen:a swych poprzednik·ów będą mu­
adpoczynek, ~w p~erwszych dndach paź sieli się podjąć herkulesowego zadan•a 
dzA·ernika ustąpk\ miejsca nowym lu- oczyszczenia augja-szowej sta.jn» miej­
dziom powolany1m przez ludność na za- slciej. 
szczytne stanowiska. włodarzy miasta. A zadan.:e to nie laida. Weźmy cho-

Masto odetchnie a do salonów przy I ciażby na przykład taką aferę lagiiewni­
ul. Pomorskiej przez rozwarte na oście·ż cką„. Są d?iedziny, w których na wet sa 

l'!J,W AQA P.OJ~,P.YNI<U 
· . .,,"' 

nacji przeprowadziić nie można. N!~ 
wszystko da się bomem odrobić. Pozo­
taną więc naprzyklad po obecnych wła· 
dcach. na wJeczn~ rzeczy pam:l.ą:tką.„ 
pnie lagiewnickiie, czarnym pomalowane · 
atramentem„. 

I.. 

W najbltż.szym czas-ile ocz.ekLwać na­
leży rozpoczęcia karnpanji wyborczej. 
Przedsmak jej mfoliśmy już przed kilku 
mies:ącam~ kf'edy to wszyscy z dnia na 
d.Ueń oczekiwali dekretu rnzwliązujące­
go obecną · radę. 

'.Akcja agitacyjna byla O.o tego stop­
n:a zaawansowana. żie poprzez zasłot:ę 
węw:nętrznych przygotowań na ul~ę 
przedostaly się juz hasła wyborcze. Na 
„wszeHm wypadek" zaopatrzono się ró-
wnież w transparenty agJtacyijne, for­
mowano bloki ~ bloczki\, które zjed110-· 
czyć mi:ały ludz,f dobrej woili td-p walid 
o przysdy los mfasta. Niestety pojęcie 

: tego „przyszlego losu" nie wszyscy je­
dnako rozumieją. Jest ono bowJem tak 
elastyczne, że da się J)Odci·ągnąć pod 
różne hasla, różnym slużąoe celom. I o 
to wlaśn:ie chodzil.„ 

Nie wiemy w tej chwillli, )a!k do wy- : 
borów pójdzie prawiica, skompromitn­
wana dotychczasową gospodarką. Sy­
tuacja jej ni:e bętdz~e godna zazdrości .. 

Niepewna jest również sytuacja N, 
P~ R-u. 

- A jednaik pann nie próbowała za­
przeczyć skatJJdalicznym opowieściom, i -
jakie a conto pa.ni kursowały - wtrącił · 
dz.iennikan. 

Poniew~ż obydwie grupy N. P. R-u 
pójdą do wyborów oddzielnie, nawza­
jem będą słę oskarżać 1 nawzajem będt; 
zwalać winę na siebie. Nastąpi licytacja · 
haseł, obiecanek i zamków na lodz'e. 

- Cierpialam włcily bardzo - pod:.. { 
)()fa znów pant Lupescu. - T.raktowano 
11rnile jak aszantkę. Usifowano wmówić 
'.': ludzi, że to ja 21niszczyfarn księciu 

_;r~!c, że ·intrygowałam przeciw królo­
e.;, że njezgodę siałam mi.ędzy królem. 

j.c-em, a synem, że żonie odebrałam 
męża, wreszoi:e mogę oodważyć tron 
··urmuiski. 

Pisa.no po gazetacłi, te fo }a uprowa­
J z' łam k.sięda Karola. Ale on sam uciekł 
.-., Rumun.fi„ bo go d{) tego zmusi:ły pot,. 
i \'C'Zne i roldzinne kornpłi:kacje. To był 
: '·~:ucz~śliwv cz.fow:i.ek. W Medjol3illie 
· ·o~~aliśmy się przypadkowo. 

\V'iedz:iafam o tern, że to mni'e przy-
1' '. .'>i.ą winę, że książę · zerwał ze swoją 
·· .~l(tliną. Ale nie mogłam i nie chciatam 
si:;- bronić. I teraz usunę się jeśH on 
~c~hce własną pójść drogą. 

1ao.ooo · franków 
::a ... damską lys1nq. 

We Fr.aritji ma powsta<~ ffillm z Joanną 
O' Are. Rał.ę t) tulową ofiaTowano pew­
uej niłodej ariys'tce- z K"Omedlji Fran·etm­
ldfi, która p«"zyjęła .j,ą ob~tnie, ~tytż h°' 

·r·.ora:t;uiu wynosi 150.000 ftr. Kiedy jed­
nak ośwt..adczon~ je~ ie w sc-enie wię­
r lennej bę0.zi• mmiała zezwolić, aby jef 
~i~o1.n.o ~łowę do ~ołej ~6ry, arty~tka ~ 
". zenie.m ·odniuciła t ire>pozycję. 
~~ powłei:rtr&y. 

JSirzed kilku dniami ~ył się p1erw­
r:ey nocny łot !>it.at~.irs1ci~o samod.otu 2. 

.'Mvsyl.ii do Lond"f!l.tt, :r. zatrzymaniem w 
Lyonie I BoungeL Samolot zaopatrzon}' 
;est...,. ~y i:.il.e~inig. 

Cała podróż trwała 8 godzin, w cz.em 
dtt& r i o ochinie. 

Lekarz-dentysta 

Tt\·DEUSZ BABAD 
.t6df. 'Nawrot I 'a Tel. 25-22 

~ 'Czy,...blJą s1ę-'·na szable ciy"'na plsfofefy"? 
-A o co panu chodził? - ..... , 
- Mój Boże! Byłem już świadkiem w stu poje(Jyukaclt, sam ich miałem owa 

azłeśoTa. 

Z kwiatami i wesołym uśmiechem 
wszedł aptekarz .paryski w mury· więzienia. 

Wesoły żart ,,skrzywdzonego" pigularza. 
Już nieraz słyszeliśmy o uroczystych Mógłby on coprawda za cenę 400 fr. 

poik>gnaniach przy opuszczani.u wi.ęzie- wykupić się z więzienia, ale sąidziI, że 
nia. Ale o uroczystem wejściu do wię- to się ni.e opłaci, 
i1zenia nie śniło się jeszcze nikomu. że lepiej odsiedzieć. 
Chwalę tej nowości ma pewten paryski a 400 fr. schować do kieszni•. 
aptekarz, niejaki Marceli Ros·set. W dzień , w którym miał się zgłosić 

Aptekarz został niedawno p.rzez są.<l do aresztu wesoły aptekarz. podejrnowa-
skazany na jeden dzi·eń aresztu. ny był 

Zbrodnia nie byta ani dężka, ani hań wielką ueztą przez swoich przyjaciół. 
bi:ąca. Rosse~ należy mianowicie do tych poczem w bardzo wesołem usposobie-
aptekarzy, którzy prowadzą niu wsi.adlo towarzystwo na 
zaciętą walkę przeciwko obowiązkowe- okwiecone auto i zajechało przed gmach 

mu spaczynkowi niedzielnemu więzienia. 

aptekarza. uprzedziwszy dyrek·torn kryrnina·tu o 
P. Rosset w niedzielę sprzedawał le- tern, że z~kom~ty gość zjawi się w za-

karstwa i z tego powodu, kfadzLe. 
został zasądzony. Na aucie Rosseta byfo olbrzyrn1emi 

Ten młiody elegancki czlowi1ek ni.e literami wypisane co następuje: 
przypómina w niczem znanego typu bro „W imieniu prawa! Aptekarz iidz:e 
datego okularnika-pigularza. Twarz sta- do więzienia za to, że w niedz·ielę pra­
rannie wyg·olona, weso.ty uśmiech, ru- cowaJ" ! 
chy energiczne. Uważa on slę za żoł- Można sobie wyobrazić 
nierŻa we wojni.e i nie chce zmienić sensacie. 
przekonań, od których nie ustraszyla go jaką ten pochód wywołał w mi·eśde. 
jedna niewygodnie spędzona noc. Przy-I Przed bramą więzienia zatrzymał się 
tern bynajmni-ej · . samochód, a aptekarz. oświadczy! sto-
1 nie che~ u~łtodz~ć za męcz~n~ika. I j~cemu w bramie dyrektorowi wi,ęzie­
tylko uwaz.a, ze nailepszą bromą Jest o- n1a: 
śmieszani.e niesłusznego wyroku. „,Jestem cały na pańskie usługi". 

Już d.zliś wyczuć moż.na silnie zary­
sowaną w tym kieruruku tendew;ję, 

zwłaszcza u N. P. R.-lewiicy, która nad­
szarpnięty kapLtat moralny na gwałt pod 
reperowć chce n:i.eudolnie pojętym ra­
dykalizmem. 

' Taniec wyborczy niebawem się roz-
pocznie, i dlatego wtaśni;e pragnęlibyś­
my zwrócić uwagę na odrntną strone 
jego medalu. 

Doświadczenie ostatp.ich cziterech lat 
nauc·zyto nas bowiem zbyt wiele, abyś­
my nadal grzeszyć mieli nadwną latwó...;.....­
wLernością. Tyrrn razem nie wystarczą 
słodk:e słówka i pii.ę!knie wymalowane 
transparenty. Demagogja pójdzie w kąt. 
Wyborca nauczony przykrem doświad­
czeniem ostatn!ich lat przestanie być 
1dzieck!em, które uśmEechnie się temu. 
kto najwięcej da mu cwk:i.erków. Cu­
kierki schowajcie dfa siebie. Nam dajcie 
realne programy i szczerą chęć pracy 
pro vublico bono„. ·1 

-w-

i1koła 1nnotowowua 
(7-mio łll prywatna powszechna) 

Plarii Ulesołkówny 
ul. Piotrkowska 84, 

przyjmuje chłopców ' dziewczynki od lat 
7-miu i gruntownie przysposabia do 

· szkół średnich. 
Przy szkole zakład freblowski z ogrodem 

dla dzieci od lat 4. 
Liczba dziec1 ze względów wychowaw­

czych ograniczona, 
Zapisy i.nło t mac je od dn. 22-go sierpnia 
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·-· Chodzenie na czworakach Dzieci o zbrodniczym instynkcie. 
konseriwuje serce i chr_oni przed chorobami Ilość nieletnich przestępców na tle _niemłe-

. - krzyża. · ckiej statystyki. 

N1esamow1ty instytut, gdz10 dzioc1 b1ogaiq iak ko- k~:~c: d~~:~:~~ra o s~~t;:~~~ noś~a ż~a~;1p~ł~d.d~i :aslc:W~~h 0~01!~j: 
' nul a jadzą jak ..• psy. stwwach pope~nionykch pnedz małolotnich. ciętszych ~hrodniach malej-e. w roku 

~ . ostatn101 ro u prze wojną t.j. w 1913 wśród 110 mwdericów naliczono 
' Ro<l!.z:al lu<łzkł oi!dawna Już odzwY" wa przyczynia się bardzo znacznie do roku 1913 s•kazanio za Zibro<l:niię i prze, 18, w roku, 1921 na ogóliną Lczibę 243 

czaU słę od chodzenła na czworakach, odclążell!ia serca. Wiedzieli zreszta 0 stęipstwa 15.948 mdoletnich w wieku moroerców było .tylko 20 małoletni·ch. 
/UŻyWając do poruszania się jedynie tył- tern już starożytni rzymianie i grecy, poniżej lat 15, a 38.222 w wieku od 15 w r.oku za.ś 1924 wśród 193 morderców 
nych kończyn. Kończyny przednie nato- którzy podczas bitesiad leżeli przy stole. - 18 lat, razem więc 54.170 malolet- znaidowało się tylko 14 małoletnich. 
miast od wilel11 wielu "•nsi·ęcy lat "UPel- 11kh. 

... •.Y .,,, Ni'etylko zresztą Berlinie, lecz tak w k , 
nle wyszły z dawneJ· roli·, wprawdzi'e · 'al ro u zas 1925 t.;. w roku, które-ze i specJ iści innych miast, np. Wi'e- tł • d 
czas jakiś służyły do chodzenia po drze dnia, urządzają kuTsy dla dzieci i doros- sO przygotowano Jtrż urzę ·ową statysty-
MTach, nóind.lej do mordowan~„ do U,...,e- l kę, skazano jedynie 24.771 małdetnich 

.... u.. ""'"' ych, cierpących na slaby kręgosłup czy t · t k d li ~t.. 
nła pienidizy~ wych<Ywania. dzieci, spor- serce. I ci lekarze nakazują chorym ćwi na '°nuas ro p·rze rtem „ c.1.1Da zasądzo-
.itów. Ale do chodzenia nie są używane czcn'.a 1,3 czworakach. nych małoletnich wynosiła jeszcze 43.276 
nawet wtedy, gdy są sine t muskularne. · Spadek więc wypadiltów krymmalnych 

A że jednostronne- ćwiczenia szkodzą Cała trudnos~ polega na ttm. civ ta wśród małoletndlc'h z roku na rok wyno-
sercu, 0 tern wiedzą bardzo dobrze nie- cy ludzie - czworonogi nie h~da potem si 42,8 proc. K:rok w kr.ok zatem zmniej­
tylko lekarze, lecz także sportowcy. go mieć kłopotu z nauczenirm c;i.; chudze- s·m się przes•tępczość wogó!Le nawet M­
dzaj ludzki zaś zbyt wylączme korzy- nia tylko na dwu r:og::.ch. Le~znica w cząc przestępstwa na tile inllacji. 
sta z nóg, czyli kończyn tylnych; a tu Spandau utrzymuje, 1.e gdy ciai:o dzi~ki Rzeczą znamienną jest jednak, że 
;właśnie leka:rze najznakomitsi doszli do .:bodzeniu na czterech nogach nabierze ~ rok 1924 wykazuje spadetc przestęp 
wniosku, ie to chodzenie, trwające już el.-~tyczności i wYtrzymałośc!, hędzie c21ości małoletnich w porównaniu z rC4 
tysiiącolecia, bardzo zmęczyło Judzkie można wtedy smialo przez czas długi kiem 1913, natomias~ 0 i\te chodzi 0 wy­
serce. Powiadają tedy, że kto chce wytrzymać tylko na kończynach d'ol- rokii zasądzające małoł'etnicli, to li.cZJba. 
mieć dobre serce, musi uczyć się nano- nych bez żadnej szkody dla serca. ich w :roku 191~ wynosiła Sót.806, w ro 
wo chodzenlia na czworakach, inaczej Tego rodzaju ćwiczenia na czwora- ku zaś 1924 wirosła do 767.231. 
bowiem wraz z sercem ludzkiem cały or kach w świecie sportowym są zresztą Nie wichodlzi tu w rachuJbę, że usta­
gani:zm poczuje się bardzo wYczer:pany. dobrze znane i oddają nieraz uslugi nie wa o sądzeniu małolet1I1ich podniosła 

iJuż przed dwudziestu laty berl'iński ocenione. A ludzkość się czuje zmęczo granicę w.ieku oo J.at 14, gdyiż wypadki 
lekarz, prof. Klapp, st;wierdz.i~ na pod- na. w.ręc wszędzie szukać musi dróg, pro :r;a,isądzenia 12-to i 13-letn:ich stanowiły 

Za .7.abófs two zasą<lz1mo w 1913 rol .1 

257 osobników w tem 13 mało·lcinicb 
W roku 1921 na 163 wypadków srzypa­
dato 11 na mafoletniich, w ;roku zaś 
1924 na og6lną lic2.lbę 144 nahlczono za­
ledwie 7 małoJetlnich. 

Jeśli się tylie mówi i pisze o zdzicze­
niu mora:Lnem małoletnich, to mamy n:;i. 
myśiti. udział małoletnich w prze.~tęp ­
stwach przecdw obyctajnoiśd . Oczyv1i.t ­
cie nie u1,ega w'ątpliwoiści, że przestęp­
CZIOŚĆ m.a.ło.Jetn±ch na tem polu w za ­
straszający sposólb wzrosła w porówna­
niu z l:a:tami przediwOJjennr. mi, 

W zasadzie jednak da 'e ,ię ::c..u:, .... ażyć 
pociesr..ający Olhjaw św'a.d .,,ą y, że licz­
ba tych przestęp15tw ma chocia. u­
dział małok~kh w tych przestęp­
stw.a6z natury rzeczy musi b ć zuacz­
ily. W czMi:e pokwitowania bud zi się 
niejedna pokusa, a bardzo cz.ęisto mało­
l;etni od®rywają rolę uwiedzion ych. 

.staw.re wiieloletniich badar;i, że dorasta- !"1dzących d'O zdrowi!; t *' tyttiko uła:ek ogól:tn:!..,~zibL 
jące pokolenia mają bardzo słabe serce 

W) ~ roku 1913 na 5707 wypadikórw róż 
nych pt"zesięp$1Jw przeciw obyczafnośct 
naliczono 1011 małoletnich. Za tesame 
przestępstwa zasądzono w 1921 roku 
jtiZ tylko 673 mało[etruicli przy ogólnej 
lic:ibie 4084 wypadków. W r oku 1. 924 
znowu wzrosła liicziba tyich wypadków 
do (3675, ch-0ciat, o ile chodzi o małolet­
nich, tylko nieznaczenie, bo do 803 wy­
pdów. 

i krzyż; dlatego też przepi'sywial wszy­
stkim swoim młodocianym pacjentom 
chodzenie na czworakach. Tłumaczył o~ 
swą toodę w ren sposób, że cztery nogi 
bardziej odciążają serce od dwa Wo- , 
góle zaś w życiu trudno nieraz utrzymać 
równowagę, ale przecie na czterech oo­
gach każdy poczułby się pewnłiej, ant­
żeli na dwu. 

Staraniom prof. Klappa zawdzięcza 
swe powstanie fundacja w Spandau pod 
Berlinem, gdzie zalotono specjalny in­
stytut dla ludzkich CZWOł"OllO[ÓW. 
. Będące tam na kuracji dzieci obowtąz 

kowo muszą odbywać codzienne ćwi~e 
ni'a na czworakach. Dzręki temu zdoby­
wają one niezwykłą gibkość i zręczność 
i po kilku miesiącach ł>fegają na ezwora­
kach conajrtmiei "tak szybko jak pies. 

_ Inną jeszcze osobU'wością tej funda­
cji jest, że pacjenci spożywatą tam 
ohilad · leżąc na brzuchu. ~vż taka posta •a _, fMii +•u.._ 

e AAOMAl'Vt:ZNA,MOCNA I WYDAJNA. • 
WSztCHŚWllJCJWA IlRMAJSTNJEJĄCA oo ROKU 1787-

MALI C.ZYTF:LNICY GAZET-

W por6Wnan1u więc z latami prze·di-
' wojenne:mi i tu znać pop:raw'1, zaslugu­
jącą n.a tem baczniejszą uw~. skoro w 
roku 1924 1DJa ogół przestępcirość nieco 
się W7.m()gła, 

-., O które1 godzinie otworzy;liśćie 

bramę pannie órwest6'w:nie ?-

- A bo ja wde;m... Było chyba już 
po d\ziewią.te1j„. 

- Dm<> po diziewiąteij? 

- No, juz jakie &wie cztery ~odzi-
ny z pewnością. 

Tak samo nie mógł s.twierdzić, o któ-
36) rej otworzył bramę napastnikom. Barw-

&HF* 

Nowy typ samolotu. 
Inżynier niemłeckł p. &lgelbert Zaschkc dotm­

uał w Joachimsthalu nłezwylde lnteresuj;:cych 
eksperymentów z heł!)ropterem własnej konstrok 
cfL Jest to samolot, umotliwłaJący prost{)padłc 
wwoszenłe się w górę, pozost>awlenle nle·rucho· 
mo w Powietrzu na dowolnej wysokości ł nieza­
łdnłe od stanu atmosfery. Aparat taki pozwa­
la conłć szczegółowe obserwacje danego odcln­
b, dokładne fotografuwante frontu nląmyfa· 
clelsldero, etc. - ma on włęc doniosłe waczeule 
stra,tegłcz:ne. • 

,~.i~~l)· :r~,:,, · 

rzyłem„. A tu jedoo minie za h ail$ i pię• 

ścią w łeb„. Chciałem kn:yozec, a.le mt 
tak gai:ic::tło ścistnął, że a.ini mru mru ..• 
Wałnąłem go też, ho, ho, nie raz )ed!en, 
ale, psiajucha, taki silny był, !e qłkiem 
mnfa zł0;2;ył... Wtedy ten drugi d:&,ł gał­
gan i sznury i razem mnie związaJi i d„ 
ust ścierkę wepchnęli ,Q:ehym 1<:1 '?:yczeć 
nie mógł... Potem zawlekli mnie ~:1. fron 
towe schody„. 

1P.o uływie pOł godzliny mi-eszk~o · go dlooboozenia, zarówno d'Ozoroę, lak ł nie za to i z wiEdkiem przejęciem opisał 
Reny zapełniło się oo policjantów, wy- Tarlickiego zabrano do urzędu śledcze- sw·oją walkę ze „zbójem", któremu u- · ł' A 

0~~~ był;· samochó:!~ ;-: a; 
:wfadt>wców i lokato:rów1 z;budzonycb go, gdzie z.ostaJii je'Szcze raz pr.ześłucha- legł, pyta urzę 1 

- rywatny, ta sow a 
1 

bał:a.&l'iwą kl:'\Zątaniną. Przetrząśo.1ęto n:i. Reporlet" opow1d.ział dokładnie - A było to, proszę pana komi'Saria - Ja się tam na s.amochodad:i me 
'diokładlnie cały dom, prizesłuchano kilka prz~bie.g całe·go WC!li>!'ll.jszego wieczoru tak„. Spię sobie w jaknaijolepsze, bo wie- kaupję„. 
krotnie jed'ynrch świadrk6w zaJsCla: i nocy aż do chwili, \ded.y słracił przy- działem, że jllli m>zystkie lokatory są w - Miał takie kółko na dTzwbz~ach 
:f arlickiego i' diororcę domu, Erw'.es-U,-w„ tomność. domu ... Spią sobie, a tu dzwonek.„ A to i numer? 
11y jednak nde znaleziono. Przesłuchu•ją<:y go urzędnik, dusza chora.ba - myś1ę sobie, kto to teraz - A może i miał .•• Nie widzhłe:>L . 

Nie ulegało DiaJf,mindejiszej wątpliwoś- wybit:nńe poliicyj;na, traktująca każdego puka? ChY'ba źe polfoja, bo nikt inny - Otwarty cey kryty? 
cl, te została on;:i porwana przez owych „<:y'Wila" jako „kilijeinta", oglądał nasze- nfo od'wa:żyl1by się... Ze diwa tygvd:nle .- Wyglstdał jak kare-ta„. 
nieznanych (stwierdzoo.o już, iż było kh go reportera bardzo pode;ni.iwym o- wprzód budzi'ła jurż m!llie w nocy policja. Ul"zędinik machnął zn:iecie·rpliwlnuy 

dwóoh) napastników. Mieli to być han- kiem. Osbro~ność nawet godna _,..:cbwa- bo s·zukali u nas w kami,enicy komuini- ręką. 
'c1Jla1"ze żywym tow.air-em? Hipotezę tę ły, któiż bowiem może z całą stanowczo stów. Więc i teraz myś1ałe.m „ - No. i co dia:lej było?„ 
postawił jakiś strsizy wywiadowca, lecz ścią sitwierdzić, te właśnie ten zaznają- - Gaidagcie do rzeczy - 11rzerywa - Dalei? Nic. Le.załem i nie mogłem 
trudno było ją traktować poważnie. cy nie jest aramżerem porwania młodej zniecierpłiwiony urzęid'niik, grzebiąc p~ó· s1ę a.ni 1'UISzyć, a;ni krzyczeć. Słyszałr-m 

Dotychczas nde spotykano s.ię jeszcze koofoty i „diJ.a zatariciia śladów" nie po- r~ w ud1u. jak potem wysizH i odljechali... A p'>t.;:m 

~odobnym s)'1Sfomem poryw~nia d·ziew- ciął sobie głowy? - Ja też i do rzeczy mó'wię - od- - to mnie oswohodził ten pan, kMry 
cząt prze·z ten typ przestę~-::ów. Więc Na wszet'ki wypadek Tarilicki został p·owiada ,z goidnością dozoir~a - Muszę przysredlł w nocy z panną ErweJStóW!tą„ 
córż? Najprawdopodobniej porwanie pię zatrzymany w urzędzie, aż cło cza-su kie przecie dokumetn.ie wszystko wyło;l;yt, Był pocharatańy na całe1j twarzy„. ~,fó· 
knej danser!lci miało podktad romantyc-z dy uizysikano o nim telefoniczne infor- jak było„. Tak i idę do br~my„ Patnę w<ił, że go tak te Z'lbói)e poczęst>owali . 

ny. Zaw:pdoiwy pirzestę:pca nigdyby nie ma'Cje od pollooji łóidzkiiej. Wówczas do- przez okienko - na ulicy samochód Na tem zakończono przesłuchiwlrnie 

~araż.a.ł się w t·akd. ni~:o.z.sądny SJposób piero wypUJs:z<:zono go na wolność. stoi, a przy dzwonku - ~wóch <! ·~d„. w SJpr:awie tajemnkze~o pofl(Wania dan• 
\ ~~szukałby z ?ewnosc1ą moment bar- Pr.zesłuclhany dozo.rea ~omu. ze~a-1Kto tam? - pytam - Do ko.go? A 011i: I serki za kabare u rMllnoza". 
duei od1pow1ed!ru. . wał bardzo chaotycznie, rue OlI')entu.iąc Erwest tu mieszka 7 Mie<>zka, a jakże •.• , jD.c.n.~ 

Po pn:eyrowadzeniu pierwia·stkowe- s;ię abs·oiłufaie w czasi~ Bo my z policji„. Co było robić? Otwo-J 
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strzasąjaca tragedia s de t 
'tóra przemocą uwiedzona została pr~ez swoJeg · 

W obronie swej czci kobiecei zastrzeliła zbrodniarza, ~umowy „burżuj" 
do „bicia po mordzie". 

który zrujnował jej życie i SZCZęŚCie. Ciekawe światło na nowoczesną ~ 
kala zarówno publiczność Jak i oskarżo mystowość rosyjską spaczoną przez boi 
na. Pil surowych obliczucb sędziów szewików rzuca następujący obrazek. 

Sztokholm, 30 lipca. wśród rówi.eśniczek zazdrość. Po ~:.oń 
„Nie morderca, ale zamordowany jest czeniu szkoty śred11iej pragnęła się w 

winien". Pod tym tytułem w niejedn~j dalszym ciągu ksztakić. Ażby zdobyć 
księgarni znafoźć można świetny ro- środki na dalsze studja 

staczały się dyskretnie wielkie łzy żalu W Moskwie na Czystoprudnym Bul-
i współciucia. warze jakiś pomysłowy przedsiębiorca. 

mans Pranciszka Werfla. Zarówno treść przyjęła posadę biuralistki w Jednym z 
jego jak i tytuł mlmowoli nasuwa się przedsiębiorstw, w k:tórem zatrudniony 

Margita przeżył bowiem chwile ~s~a;:vił figu:ę .• ~ającą wYObraza.ć „bur„ 
strasznej tragedii ży lowej tragedii któ zuJa . „Burzu1 test ubrany w niby ele-. 
ra w duszy kobiecej pozostawić mu;I na gancki garnitur w kratę i cylinder, g.o-. każdemu, kto śledzi bieg procesu roz- był również Engblom. 

grywającego się przed sądem fińskim Wieczorami uczyła się i słuchała wy­
w Abo. Jest on finałem niezwykłej tra- kładów uniwersyteckich. 

wiek:t niezatarty ślad. . wę ma ze specjalnej masy obciąsrnięteJ 
-;k6rą, podobną do używanej przy tak 
zwanym „punchingballu" do trenowa­
nia bokserów. 1 

..... 
Człowiek- zwierzę. gedji bezbronnej kobiety, której golgo- Docent Tornudd, który zachwvconv 

ta życiowa zroszona została krwią zbro był zdolnościami i urodą swej pięknej 
dnicze~o p6łczlowieka.. uczenicy często z nią dyskut-0wał i od- Ze tkaniem opowiada ona o tern, jak Za pięć kopiejek można udenyć bur„ 

żuia po „Itl()rdzie", specjalny aparat .rQ-o 
jestruje silę- sowieckłch pięścL 

Amatorów na ten sport jest cala ma.i 
sa, a djalogi przy tern są wprost pou„ 
czające. 

Trup na drodze. 
Pewnej nocy styczniowej na drodze 

parkowej w Abo 
znaleziono trupa mężczyzny. 

Policja stwier ziła, te jest to ciiało Ja-
na fnirblo1 ca. i że został on za-
strzelony g wieczoru. Żadnego 

bywał dtugie spacery. Przyjaźń Ich T\~wnego wieczoru kiedy pozostała w 
przerodza"ta się z b~em ,czasu w go- biurze 

rącą miłość. sam na sam z Engblomem, ten ostatni 
Mimo swego szczęścia Margita była z cynizmem uczynił jej niedwuznaczną 

jednak często propozycję, kiedy udała, te nie wie o 
melanchoflJnle usposobiona. co drndzi i intencji swego szefa nie ro-

Tornudd głowił sie nad wyjaśnie- zumie, wówczas potwór w ludzkiej skó 
niem tej zagadki, na wszelkie jednak rze chwycił Ją siłą ł dokonał na niej 
jego pytani-a Margita dawała odpowie- gwałtu. 

- Bti jeszcze raz! 
- Poczekaj, aż się rozpędzę. 
- Orisza, pożycz rubla. 
- Co tam rubla, czy za rubla mo-: 

dzi wymijające. W międzyczasie mlo- Długo ukrywala przed narzeczonym 
dy docent przygotóWywa.ł się do roz- swą straszną tajemnicę, która spowodo 

ylo tajemnicą, że Eng- prawy doktorskiej, a Margita do dal- wala w jej duszy 

rabunku dowanym nie doko-
nano. 

Public 
biom, szych egzaminów uniwersyteckich. Ter wielką depresJę moralną. 

żesz Się nacieszyć, bij za całą pen~ 
I tak od rana do nocy figura d')st~ 

„po mordzi'e" głowa jej odchyla ~ę w: 
tył, poczem automatycznie .wra.::a wa; ,.... 
swe miejsce. nałogowy alkoholik, człowiek nłezwY· 

kle brotałny, w stosunku zwłaszcza 
do kobiet 

trud'niił ~ nielegalnym handlem kra­
dzionych klejnotów i kosztowności. 
Brał on udział w walkach o niepodle­
głość finlandji przyczem odznaczył się 
wYbttlnem męstwem i odwan. Był jed 
nak czlowi~kim 
pory.wczym o wybuchowym tempera-

mencie. 
Pewnego razu stedząc w loży kabaretu 
kiedy jedna z artystek rzuciła mu kwiat 
odezwał się przy wszystkich głośno. że 

nie chce kwiatów, ale całusa. 
Nie żenując się nlczem 

skoczył przez rampę na scenę I .UO. 
Wał artystkę pOcał Wać. 

Był jednak mimo wszystko troskli­
wym ojcem i zapamiętale kochal dwoje 
dzieci, które pozostawi1a mu nlebosz.. 
~zka żona. 

Kto zabił? 

m!_n ślubu zbliżał się. Pewnego dnia Engblom, 
który był kolegą szkolnym TOmudda. 

Aresztowanie domniema- ośw1actczyt mu w czaste wycteczkl au-
tomobilowej, · 

nych morderców. że .l\IJ.argita jest dziewczyną lekki~o 
Podczas świ'ąt wi:elkanocnych, kie- prowadzenia, że zdołał ją już posiąść, i 

dy uroczyści'e święcili rocznicę swych że nie Jeden Jeszcze będzie mógł ją 

Stojący naokoło „sportsmeru• ze 
ztnawstwem obmacują fJ.glll"~ kiwają, glQ 
wami, mówiąc: ! 

- Żeby był żywy i rubla by '1!e oy..i 
Io żal dać. 

zaręczyn. podczas spaceru mleć. 
zostali na ulicy przez tajnych agentów Tornudd. który nawpótprzytomny M{Jlf0l0ft \V gł'-b(ft~"b 

Policyjnych zaaersztowanL słuchał cynicznych zwierzeń Engblorna, l'I 'tl uu 
Podczas rewizji pollcJa stw"ierdziła, te zwrócił się do Margity z zapv:aniem kD"BIDI 
łuska od kuli rewolwerowej znalezrona czy wszystko to odpowiada prawdzie. ł' • 
przy trupie Engbloma była identyczna z Wówczas n.Leszczęsna dziewczyna zale Radjo na usługach górni· 
kalibrem rewolweru żnaleZ'loneco u wając się łzami przyznala si'ę narzeczo-
Mairgtty Nllnen. • nemu. te Engblom CiWL 

Pakt a:reszto teJ J:ubłmej ~- podst ie J slłą zrabował JeJ Jedyny 
szechnłe l sympatycz.nej pary IPldl na klejnot i majątek - dziewictwo. Mikrofon radjosprawozdaW'C'Zy, któ-
wszystklch jak grom z )aSDego meba. • 'ry w wf/drówkach swych byl już w Po--
Nikt nie mógl uwierzyć, aby Margtt:a W obronie honoru. wietrzu na aparacie lotniczym, na wo-. 
była istotnie morderczynią swego byle- Margita po tern UT'U"7'nanłu dzie. a nawet w lodzi podwodnej i na 
go szefa Engbloma, a magister TOmudd k•._.18 rewolwer łpo „ Js -tano-lła E„ ... b.... doo morskie zstępowaJ w towarzystwie. 
jej wspóJnlldem. „.,,.. "" ... IV"" nurka, opuścil się ostatnio w owarzY-

NlHWYkłe wratente wywołał róW- 1118 ~strzelić. stwie stacli nadawczej kilkuset metrów. 
nl:eż fakt. te podczas gdy pierwotnie Pod W ostatniej chwill straci1a Jednak od- pod ziemie, do czarnych sztolni Jednej 21 
Wn>fywcm lotnych PodeJrzed z wagę. Wobec te~o T6rnudd postanowił kopalń węglowych na niemieckim Oór~ 

Wiosną ubiglego roku wybrany zo- ł 1 b 1 e 1 odegrać rolę mśc1clela. nnym Stąsku. 
itat prezesem związków akademickich i: ~ oczac zapewn ała 0 swej n e- Rewolwer wędrował z rąk do rąk Dzięki-· pomysłowej instalacji mikro-
w Abo docent i bibliotekarz tamtejszego w oś teraz po aresztowa!liu svokoJ- Wreszcie po dwuch tygodniach Tornu.dd fonowej radjosprawozdawca mial w ko-
uniwersytetu magister Allan Wiktor ~jsf::f:~~=~'; :!,~:a~z:n,z:; zgodzakil się na to, by palui zupełną swobodę ruchów. mogąc 
Tornudd. Młody ucwny odznaczał ae nle I socjalnie usprawledUwlony, że za- tu zemsty dokonała f'Karałta, równoczeAnie opowiadać licznym swoim 
P.urytartsktm systemem tycia, ę- blła człowiek~ który był szkodnikiem która posiadała do teiro większe prawo słuchaczom o życiu kQPalni oraz ch;tklej 
~1ona, ~ zwłaszcza w le społecmym I zakala ludzkMcL moralne. pracy górników. 
f11ozofji i ~ogji.. Był oa duchowym oJ- Kłedy wieść 0 sensacyjnym a.reszto- Plan _rostaJ opraco~any - chOO.ząo Mikrofon chwytał dokładnie detona-
cem i opiekunem młodzieży unłwersy- waniU rozbiegła Się po kraju, zgłosił sic; tylko o Jego wykonanve. Pewnego wie cie powstające przy wybuchach, zgrzyt 
teckieJ. .u której cieszył Się łk:1m do Margłty Nthrlien znakomity adwokat CM~....: i . świdrów, uderzenie krlofów, oraz roz„ 
szacunkiem i pow~. fłltsld, many psycholog dr :Friedman -iló•ta runów ła slę z Eqblomem mowy i wspomnienia opowiadane przez 

Mówlooo o nłm. łJe w, aun,: sweJ ktc - • 01 
·Dl spacer. starych, dośWiadczonycłt utYgarów. 

zamknięty ma , · ~ al tel bezłntei'elo TOrnudd natomiast dla zapewnłenła Równocześnie radjosprawozdawc.. 
świat Ideałów I tantuJ, obcy byt diad w ob:-0\ wną swojego alibi bawił w tym czasi'e u swe- wypełnfal luki barwnern i żywem opo--

Jednak świat rzeczywlstośd,. go kolegi, z którym dyskutował na te... wiadani•em o warunka<:h życia ; pracy 
Na zaszczytne stanowisko prezesa Sł • dź h „ mat naukowych zagadnień logiki. tysięcy górników, przebywaj4cych pod 

powołano go jednak: me tylko z powodu raszna SpOWI SC an- Margiita w stanie najwyższego zde- ziemią. w wiecznych ciemnościach. 
jego rozległej wiedzy l tyclowcgo pary bionej kobiety. nerwowania dokonała swej zemsty. 
taoizmu, ale dla rekompensaty r.a orrom Enabtc>m padł pod kulami unleszczę,d-
tragic%uycb pcżetyd w zwtązku s W dnru rozpoczęcia procem sala 8" Włonel Prze% siebie kobiety. 
tajemniczą śmłcrcht kupca fuKbłoma. dowa natłoczona była publ:icznoścłą. St)owłedt uczynłla na sali sądowej 
Chciano mu wynag-rodzić mywdę. któ Spowtedt tyda Margity Nltnien · nłezwykle wrażenie. „ 
rą uczyniono mu przez WYcłllłeł• wszystkim łzY E oczu. Pła• Proces trwa w datszvm ci•WU. 
posądzenie 1.8 I Jego mtrzeclOłleł stu- :'I I MM 
dentkl Mar&łtr Nlłtdagllt labólltwo 

EqbJoma. 
Zupetna nłewinność tyCh dwojp lu­

dzi była dla wszyst~h niewą tpllwa, 
kiedy Jednak w zw:h\:z.ktt z zabójstwem 
Engbloma pojawily się pogłosld o rze­
komych stosunkach. które 

łączyć miały zabitego z Mru'dtą 
Niingen. 

Tornudd w obronie czci swej narzeczo­
ne] napłsal w Jednym z dzienników pło­
mienny artykuł, w którym piętnował 
szkalowanie młodej i niewinnej dziew­
czyny. Brać studencka wspótczuja.c 
koleżance 
z<.sypała łą kwiatami i · na specjalnem 

zebraniu wyraziła jej swoje ubolewanie. 

l\i\Hość docenta i studentki. 
Margtta była sierotą. Rodzice ją 

wcześniie odumarli i dziewczyna adopto 
wana została przez dobrych ludzi. 

Oddana do szkoły wykazywała · 
wielkie zdolności a biegłością Umysful uV;t ~ (}Cf -. -kJ TY f · ~ · · · ! 'l • f - - . . :I-" · ·;w, ::::::;_~ " -~-;;;;:;::-.:.. prześ~i~a_ia ws~ystkte koleżanki. ?iek- , mi~Zy an~ em i ne.em kursuJe Po1H statek „Owilisk ur~~ ·Z truro-
ność JeJ i wymosla zbudzały pejsłdm komfortem, a wiec::. restauracJa. cuJderola. daaadna. ,_..I~ d. 

Drygfnałn11 wys I a wa. 
Nagroda za ..• najszybsze· 

go psa. 
DtM wcaJe nte aaJ• do rzad1foW 

wystawy rasowych psów, na które do-i 
puszczane • tylko wyjątkowo ładne 
kazy, m<X?'~ce wykazać si'f' zuoełu.le u 
wątpliwem świadectwem oobrego pa.. 
chodzenia. Ordynarne czworono!Yf q 
na takf:ch wystawach bezlitośnJe odnu 
cane. 

~DI'zylfrzyło się to w S'Z vs-tko ))ewneJ 
gminie pod Paryżem, która tet Po~ 
novv aa urządzić taką wystawę psów, na: 
której nagrodę wbrew zwyczajowl, e>­
trzymałby pies najbrzydszy. Gmina skla: 
da się głównie z robotników, rzemieśt„ 
ników i urzędników. 

Ci właśnie w dzień konkursu spro­
wadzili na wYStawę 60 psów różncf 
wielkości. Rozstrzygnąć konkurs . by lo 
naprawdę trudno, bowiem · wszystkie 
te psy były nieprawdopodobnie brzyd· 
kie. W końcu jednak nagrodę pczyzna.. , 
no psiakowi pewnego stolarza. 

Pies ten mial łeb olbrzymi. a· ciało 
jamika. Właściciel jego przyznał, że 
pies istotnie jest bardzo brzydki, lecz 
la.to dobrr 1 czuinY. 
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Sport dawniej, a dziś. 
Chorobliwa gonitwa za rekordem, stwarza manję 

wielkości i próżnosci. 
Uczmy mJodz1aż szkolną szlachetnych gu2r sporto­
wych, które wpływają 11a wzn1ocnianui s1l 1 zdrowia. 
' Nie człowiek wynalazł SIPOrł. Zna go I łonie przYflody i tylko w niej, w odzia­
fobrze od dawien dawna wiele .?JWierząt. ływaniu jej piękna. 
fJ czł.o~~ka sporl jest nah~ralną potrze-1 Szc-zyty gór, wody mórz, kryształo­
bą mlęsnt - samoobroną ciała. wa czystość rzek mówią o swych uro ... 

Rozwijany różnorodnie, budzi do iy- ka~ i o pociągu jaki człowiek do niC'h 
wei czynności dirzemiące siły, które a... C2lUIJe. • . . 
P:-zymuje w młodzieńczej elastycznoścł · Są .siportowicy - turys·c1, adopt?waru 
cla1'o OO!d:ziałując równocześnie na s·P'l'a synowie gór, którzy .słysząc wołarue ży­
wno~ diuc.ha wioł·ów śpieszą w ich oibjęcia latem i 

Począitki ~rportu leżą w :t'lmierzchłej zimą. 
pirze.srlości. Pierw•otny człowiek od za... Bez roz.głosu, bez hałasu idą, nie 
rania ludzkości, prowadzący wa..lkę z na przez prótżność, ale z tęsknoty aby tam 
turą, czuł, że aby żyć, aby wytrwać .:nusl na szczytach, w niezmąconej ciszy zwią­
waJ~zyć, bo tylim jedn.ostki mocne, zrę- zać S•WÓJ wzrok i myśl poprzez skami.e­
czne, eożywiione odwagą ~ły utrzymae niałe tyiSiące wieków z czymś nieuc'hwy-
się na ~chni ziemi. tnem. 

Sport po wojnie się zmienił. 
W allka z przemocą na tury o warunki 

tyciowe uraibi.ała jego muskuły na stal, Pcr-zed wo:jną był on udziałem tkrom„ 
kształcąc jednocześnie móz:g. nej garstŁki, szukającej przez nie.go łącz.. 

ności z przyrodą. 

Odbyty slę w Warszawie zawody ptywackie woJsfrnwe, które wy 
sprawność naszych żołnierzy. Z zawodów tych na Cltadell daj. izm~ 
Puriga, który uzyskał pierwszą nagrodęw biegu na 30 metrów w pełnem uzbro. 

jeniu w czasle 15,2 sek. Wyrabiał się i kiształtował człowiek, Dotąd arystokr.atycZ!lly _ po wojnie 
~~~~wn~~~~~~w~c~es~łwm~~ !•!~~-~·!·~~~·~~~~~~*!~~~~-~~~·!-~-~-~·~•!•~*~·~a~k!~!~'!®!*~-~~!-~ 
groźne:j wie11kiej mocy żywiołów, móc By~by to ohjaw pocieszający, bo zja-
przechvsf.awić silę <lUjha i bystrość u„ wi'Sko 0 ,gólnego ongani:zimu ludu. 
my.słu. Narodowi P'Otrzeba wszak t'ężym-y 

Od niepamiętnych czasóVI W!Pr'Owa- ciała, sprawności d11c.ha, a cóż lepiej ao 
'd.zał człowiek łódkę na wzhu.rzone je- te.go celu p:Towadz:i, niż szla-ch2tme po;ę­
ziora i morza i najprostszemi początke>- ty sport. 
wo środkami po:miocnkzemi zwyciężał Ogół hr:ad z oczu wzniosły cel spor-
kotbll'jące się, spienione falle. tu: killlt'llrę ciała i ducha, a traci go tem 

Wyniki uzyskane przez Cracovię uważać należy za 
zaszczytne. 

Nie było wtedy jeszcze sportu, ale sillin:iej, im więcej spOITt odrywany jest, 
prawdziwe z.apasy z przyrodą. od przyirody. Niestety dzisiaj jesteśmy (Od uczostn1ka okspodyc11 krakowskuJiJ 

Co było walką z .żywiołami, stawało na najlepszej droclze usuwania ze spr'rtn 
się później sportem. s:z!Lacheitnycl1 pierwiastków odlgradz-ijąe Jak j'U!t dlonosillli·śmy CracO!W'ia roze~ dmiu w~Olw r.e znanej dmtyny JGoia.. 

rała w d!niu 23 b.m. z.a wody, progagando si". . · go od wpływów duchowych a przyczy­
Zrodzony ze ścisłego zwią:zku z przy niają się do tego d'Wa bar&i~o sil!lle czyn­

rodą, sfał się siport 1Syimibolem życia, nie .niki: 
we w Sofii z wie,deńską diruiyną BAC., Drurfynę tę ca..clm;e szybki st.arl oraz 
przegrywając ;e w stosunku 5:2. ładria gra skrzytl'łami W arlo zaznaczyć. 

zrywając z niem kontaktu. namiętniość polowania na rekordy i po· 
Ludzkość ootatiniej doby korzysta z tnzeba oklasków. 

doJ:10>bku i pracy wieków, a nie potrzebu 
ją.c wakzyć z przyrod~ cl.fa zdohycia 
środ!ków do życia, nie dbał o sprawność' 

Jeslt. co5 C'horobliwego w tej gonHwie 
za rekordem. Sporl sfaje się grą, op.łaco­
ną zibyt często wła.sn.em zd1·owiem, pr6-

Na drugi dzień kiralrowianie zmierzr że drUżynie m!kowskiej dał się we ma­
li się z tutejszą SJ.avją. Zawody te pro- ki wielki upał1 tak że gracze formalme 
wadzone niezwykle ostro i z.a.cięcie, za- opadali ze mu:tenia. 
kończyły się zwycięstwem biało-czMwo Skład Oracovji przedstawiał się na-

; , . nych w stosunku 1:0. stępują-co. : Wiśni'ew.s:ki, Bill, Doniee, 
Popisała się tego dnia szczególlnie Strycharz. Seichter, ZaeiaWIIlia'k Il, :&:n„ mtęsn.a. 

Ży;jąc bez wysiłku mogła łatwo zmar 
nować zdolności wyp-r·aciowane w zaraa 

bą wytrzymałrości serca i płuc. 
Man1;a wie1kości i prćiżności cora:a t:róij.ka obronna oraz pomoc. biński, Wóijcłk, Mysiak, Tokar, Doniec. 

Atak jedynie w pie1-wszeij połowie Do pauzy Cracovia grała doibrze, do-
n:iu. 

Natura broniąc ·się przed wypacze­
niem, gro!Żącem jej przez cywilizację -

więcej tryumfuje. 
Jeś1li obecnych gustów w sporcie nie 

można odmie-ni:ć, to sfarajmy się chociat 
nai:młods-z.e pokolenie o.dsuwać od nich, 
ucząc s·.?llachetniej•szych gier, wsKazują<> 
na piękne sporty, które młodzieży dają 
zda-owie i ·siły do walki życiowej. K.. 

wykazywał dobre zigranie i dąg na bram piero po zmianie skon. dirutyna nie wy­
kę przeciwm'ka. Po ;przerwie natomiast trzymała tempa. Hi;mwowy punkt. dh 
0 spu00l" i oibrona miejscowych z łatwod polakÓ'\Y' zdobył Mysiak. AL K-a. 

zn·alazła ratunek. cią Hkwidow.ała aktje 'Polaków. M ll!#*M•UQ!iiiilillłd!;l!Zf*łł@MWW 

Powstały sporty. Wszystkie one wy­
rosły na wolnej, otwartej przesfrzeni, na 

Sfavia niezadowolona z wyniku wy-
zwała Cracovję na rewantż, który odhył 
się we wio.rek 26 b.m. 

Tymczasem Cracovia zaidemon:st:ro­

Fan~aslyczne cytry 
wała piękną i elegancką girę, zwycięża­
jąc Slavię w stiOsunku 4:1 (1:0). 

Tego dnia był wyijątkowo dolbrn 
uspoo·o.bioiny atak polaków, kitóry strze­
lał z każdej dogo&ej pozycji. z oiczyzny piłki nożnei. 

Wyniki uzysk.a,ne pnez Cracovię U· 

Pi1sma sportowe podają następujące I jeszcze Wlięcej goali zdi()lbyił w Szkocji w.ażać należy za barozo zaszczytne po­
fanitasłycz.ne cyfry z oj·czy:zmy pnllkli ooż- Crillley w roku 192,2, umreszc·zając piilkę nieważ Slavja uważana jest za jedną z 
neJ,. w siiooi iprz.edwni'ków aż 55 ra·zv. naij'siłpiejszych drużyn w Bułgatji. · 

An.glja w pifoe nożnej ciąg1le jeszcze łiiJstorja korooowala jednak n:a ,,lcró- 11-
Jest wyrocmią dll.a cailego świiata. Dliate- la strzału" niile Wcira, Cooksona. czy Od uczestnika elk&pedytji krakow-
go też ndiezwy!kle Jinrlleresująoe i POUJCZają- Cr'illleya le-cz Stephena Bloomera z Der- skiej łodzianina p. A1eksanidlra Kabana 
ce ·są rekordy cyfr, osi'ągntęte tam w tej hy CoUIIl'1lry, zdobywcę 352 bramek w otrzymujemy dalsze szcze,góły z p0ihy-
wfaśnli1e dZJiJedlzi!nliJe sportu. swtlklanliaoh klubowych ii 28 - w :mtię- tru Cracovii w Rumu1llji. 

Za n.aJJ..eipsziego sitrzeilca angłi~cy uwa- dzynarodowy·ch. Ćr.acovia wyjechała na turniej w bar 
iru.ta. D. Weira, który w spiotka.n:iu. za.koń- Rekord ipubJitcz:ności WY'IJIOSi 127,307 d270 osłabionym składzie bez Chruiściń­
czonem rezultatem 8 :O strzem sam wszy osób, podczas zawodów Sz,kocia - Alf!- skiego, Ptaka, Gintka, Szpe11liruga i Ka-
&~ile bramlki. glja w ro1Im 1912 w Glas·gow;i1e: następ- ł 

N'-"~Wi~ bramek w di."'•!"'' 3'edine""' nie itdiZJ.i·e zinany fina,! o puhar 1923 roku uż');ierwsz·e zawody rozerłrała Ora-co-
Q:j ·......-vJ %"' b" w \Vern'bJ.ey - 126,047 osób. 5 

•ez.onu silrreltil J. Cookson, zdobywając fiiln• l ,. h . Szlk ,. bi l via w Czerniowcach z miejscową druży-
tma sweigo !llroocooklasowego klubu, Che- ku ogl:da1oµ~0~~711 ~~Jb~ u egi ym ro ną Hakoah, zwycięiżając ją łatwo w sto-
sterlileld 44 bramkli, <elle ttllie mistrzostwo. Reikord dtochodu dat fi1nal o puhar w sul'lku 5:0 (O:~). . . 
Ml pierwszej 1idze d'ziierży reJlmrd łiarp..~r 1923 ; kluby podzi·e4i~y shę wówczas su- Do zawodo:w tych Crac~v1a wxst.ąp1· 
z Bliadkbum :z 43 braimkamti:, J.edn:ai'kże, mą 27,776 funtów ang. ła. w • nastE<'.P'!1}ącym składzie: W!8n1ew• 

++At r Mi ww; www , . . ski, B-ill, Dolll1ec, Kaboo. (po 15 tntnutach 
Rei'k>or~ dlugoscr walk11 zdiobvły k}u- Strycharz), Scicbtu, Za;f,awniak u, Ku-

by Kford i Leyton w !Olku ~925, ktore biń.slci, Wójcik, Mysiak Tok.air i Rzepka. 

BI.lans tt~ku ·~hu walczyUor. o zwycdJęsłwo w c1agu 9 g·0-1 . ' . 
Ul U <lzdlll i 40 m:i11ut. Do pai:zy Crac~vt~ mmno z~cznel 

w Ameryce. I. Daiig grail najdllużej dllą jed'l)ego tio- p:z~wag1 me w starue 1est uzY'skac h;.am 
, r· . • warzystwa: prze·z 14 lat bronlit on bram- k1, ws:~mt.ek ogromnego ~pału. D?p1er<> 
I' . ()g~y bilans tegoroczneg·J to.urnee k, Sunde•rlandti. po ,Zlll1ame stron udaąe się Cra;ov1~.z~·o­
,tv1edens~1ego Hakoa~u przdstaw1r.. się David W.itłstQłn z Oliclfb.am Athle.tiik f"l.ał hyc 5 .bramek pr.zez Tokara l Wo1c1ka 
~stęrpuiąco: 10 zwycięstw, sześt klęo;k 1 264 razy z rzędu nie OtJrnsiz•cza:jąc ani :ed-, po dwie, oraz Se:cthtera. 
s.ied-em spotkań nierozstrzygnięt /Ch, SiC> nego me·czu. ' J W pię1tn.asteij min.ucie ulega kontuzjr 
.JUnek bramek 68:41 na iwnyść wiedett- Prest.on North :End zctobvt w 1889 ra łodzianin Kah.an i zostaje zniesiony z 

Płacz boksarski Dampuy· 
Tunnay 

ezyków .. W Kan~d.zie uzy;s·kał Hakoah ku mll!sfrz·ostwo, nd1e prziegrywa.iąc :..in! 
1 
boiska. 

~tępU!jące .wyn1k1: zwyc1ę;i.~a . z Mon·- J.edneg-o me·czu, a puha'r WY\Valczył, nii·e .W dru:gi:;n dniu zawodów. Cracovia . . . 
real 6:3, Saint J~nes 5:3, W mn,peg 9:2. 'iraca·c a:ni joor~ed braimkii. zm:erzyla s1ę z ckU!Żyną woiskową Ftt1- I ~ zwyc1ęsfwo Demipseya nad Schar 
1T~ronto 2:0, roo11S z Tornn!o 2:2 i Ha- Iiudcterstield Town ]e'St j.edynyrn \kilu · geru1l (Bukareszt}, przegrywając w sito- keyem, usalono termin spotkania Tun­
milton 2:2, przegrane z Mo:d.re:'il 4 .5 t łbem , który zdoby! m :d-·7f·<:1[11,vn I lig! trzy I ~mnku 3:1 (0:1). ney - Demosey na to naździernika br. 
~o!Jan~ .~~4· rnzy z i:zędu. W składzie Fulge·!"ui1u występuje sie- '. w Chi>ca1r.o. - · 
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~. 01ii p~wtónenie uremiery Oli~ novJtóuenie uremiery 
9-ty szlagierowy dwugodzinny program • Najnowsza produKcja Zjednoczonych wytwórni Fanametu 1927-28 ........... „ ••••••• „ ... „ . 

IE 
IEROT 

Fascynujący dramat współczesny w 10 akt. 
TragedJa młode) slerotT! Córka młljonera zostaje 
tancerll.4 w Kabarecie. Ojciec umieszcza ją w domu 

poprawy. 

Koncertowa gra. • Wspaniała wystawa. 
NR 

............. 
211. „ ......... . 

E 
BIE 

EJ 
V 

Sztuka erotyczna w 10 aktach. 

W rolacb głńwn.: Alice Joyce i Adolf Menjdo. 
Oficer angielski zostaje skompromitowany i usu­
niętJI z armji. Narzeczona zrywa z nim. Wróg padł 

na wojnie. Zemst&. . „,, • MA 

Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją A. CZUDNOWSKIEGO. Sala mechanicznie wentylowana. __________________________ ............ ;;_ __ .....;. ___________________________ ~ 
Od godziny 1 i p6ł dz. 3-ej cena wszystkich miejsc 50 i „ 

SI o 
DzH i dni nast,pllJ'ch Dzii I dni następnych 

Przegląd filmów sezonu 1927 - 1928 roku „„„„„„ _1_ „„.„„„ 
obietaSfinks 

Wielki erouuny diamat z 1Ytia ro1Jiilie10 
rozgrywający się za kulisami variete 

W roli tytułowej piękna 

FL REnce VIDOR. „„„„ _2_ „„„„„„ 
M:: Christians 

naJrozkoaz'nleJsza z gwla~d fllmowycb 
- f•ke -

KR6LOWA 
FOLI ES 
BERGERE 

y ..... pr&JIH mlloaayda l połltycznyc:h w otoczenia najpiękniejszych 
kobiet łwł•ta 

Od godziny 1 I pól do godziny 3·eJ 
CEnA WSZYSTKICH MIEJSC 

50 groszy I t zloty. 

W Łodzi zr. 4.ooii11esi~-Zamlejscowa 5 zl. Prenumerata mtesięczn1e.-Zagran1ca 1 zrotych mies1eczn1e-
odnoszenie. do d9mÓw 40 1roszy. 

Red$cll I AdmlalstracJa, Piotrkowska . 49. (łodzlny przy)ę~ reiłakcJI 6--'l 
ifelełonJ' redakcJI 27-24. 36-43, lł6-U to pot. Rękopisów n!ezamów!oe 
Telełoo admlałstraci1 ZZ.14 - - - _,. , •Ych nie zwraca sio. .... - .-

Napisz do mrile! LECZNICA 
Jeteli Ci brak energji, równowagi, jeżeli 
cierpisz ralnie i nie znasz wyjścia, na­
pisz do mnie psycho-grafologa Szyllera­
Szkolnika, autora prac naukowych. redak­
tora pisma „Swit•, Wiedza Tajemna. llla­
deślij charakter pisma swój, lub zaintere­
nowanej osoby, zakomunikuj im: ę. rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żqnaty, wdo­
wiec, ilość osób najbliższej rodziny, otrzy­
masz odemnie szczegółową analizę cha­

l•karzy specjalistów i gllbinet denty. 
- styczny przy Górnym Rynku, 
Piotrkowska 294t tel. 22· 89 
przy przystanku tramw. pabjanłckich) 
przyjmuje chorych w chori>bach wszyst­
kich spec1alnoścl od g. 10 rano do 6-~ 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo. 
c:zu. kału, krwi, plwoctn etc.) opetacje 

opatrunki. 
rakteru, okreslenie zale-t, wad, zdolności i przeznaczenia, 
jak równiei odpowiedzi na szczerze zadane pytania. Los 
I wój uleży nietylko od Twoich zdolności i czynów, lecz 
i od ludzi, z którymi się łączysz! Nie licz się z tym, co 
ludzie :tli i głupi mówią i piszą o mnie, J?dyt ludzie ci 
nigdy osobiście mnie nie znali i nie korzystali z: moich rad, 
lecz wet pod uwagę posiadane przezemnie protokóły 
i odezwy Towarzystw Naukowych Warszawy, najwybitniej-

Porada 3 złote. Wizyty na mieśde. 

Zabie1?l i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświe'l~nia lampą kwarto• w,. Roentgen. Zęby sztucane, korony 

ztote, platynowe i t::ioaty. 
W niedziele i święta do godz 2 po poi, 

szych powait &wiata lekarskiego i poważnej prasy. 
Wszystkim Czytelnikom .Expreuu Wieczornego• 

analiz• wysyłamy zamiast zł. 5,- tylko za 2 z:Ł Osobi§cie 
przyjmuję od godz. 12-2 i 3-7 wiecz.. Adresuj do mniei 
Warszawa. Szyller-Szkolnilc. Redakcja .Swit", al, Piękna 25. 
ZeSZTt pisma .Swit• Wiedza Tajemna, oraz katalog nie­
zwykle ciekawej treki ksi4tek. wvsyłam gratis, na prze-

syłkę załączyć znaczek pocztowy. -
Niniejsze ogłosz:enie wycią6 i załąCZT6 do'"llsln. 

Mechanł ana Szlifiernia Szkła 

I ~abryka Luster 
p. ł. 

Kilińskiego 17 
Tel. Hr. 58-37. 

Poleca w wielkim wyborze trema, toalety, lu­
stra stołowe i ścienne w niklowych i drewnianych 
oprawach. Szyb:r dla samochodów I dorotek 
przyjmuje s1ę do grawirowaoia wszelk e llryszta· 
ły stołowe i szkiełka dla zegarmistrzów. 

Ceny konllurenc7jne li Wykonanie pierwszerzędne !! 

E Utywane • H~!~!~~1 ~!J!U!f.! 
ksłatkt szkolne kupufe I płaci nafwyt. neryC?nei płcłowe. Choreby włosów, 
sze ceny Ksł~mła L. Kryszek. Lód1., lo11slanłJllOISka 1Z. !skórne, weneryczne 

Pomorska 15. Tel. 55-52 Moczopłciowe. 
Przyjmuje od 9-1 leczenie promien 
i od 6---8. Dla pań Roentgena i lampą 

„fiat• elecanckl do wynaJecla na 
wszelkie wyjazdy. Oarat Nowa-Za· 
newska «. Tel. 311-27. 

od zaraz TECHNIK BUDOWLANY 
(Baufilhrer) do większego przedsię­
biorstwa budowlanego. Oferty z refe­
rencjami złożyć w red. „Republiki" 

pod !itere T. 

od 4 - 5, kwarcową, przyjmu 
Dla niezamożnych le od g. 6-9 w, 

ceny lecznic. 

Lekarz -dentnta 

~~!!! ~!~!!.~' f. Borowin 
damski i męski przyjmuje w lecz-
KonstanłJDDWSka 78 nicy przy ul. Piotr­

kowskiej 294 
polec& się: codziennie od god-

Strzyżeaie Pall 70 2-7 wlecz. 
gr„ st• zytenie z on- -----­
dulacj~ l,50, mycie M • L „ 
głowy z suszeniem ał'OD U[J 
1.50, masaże twa· „ ~ 

rzy 80 gr. 8 lb3 t S 
W k • . nawro y onanie p1erw-

1zorzędne. przyjmuje zapisy na 
Z poważaniem kurs hattu rqcz­

Trojanow!lkl. nego, filet, ta· 
-~ lecto, korałlko-

wanla na kros· 
nach oraz kurs 

malowania. 

Poszukuje się ce­
rowaczki i for­

miarki od zaraz. 
Wiadomość: fat>ry­
lla ponczocb, Naru­
towicza 57, f 

Doszukuj~ młodego 
I" retust.en(kę) 
portretowe.to. który 
czysto i 1larannie 
umie śc1aeać ma1ąc 
jut trocbą ru yny z 
popn:edn·ej prak• 
tykL Malarz portre 
tów 1'. Hoffmann, 
Łódź, Lipowa 64. 

31 M 

T1zydziestoktlko· 
letnia (lzr) obez 

nana w handlu, o-
biijmle posad~ 

sprzedawczyni chęt 
nie z m1eszkan,em 
:tyciem. Braąia ob• 
jętna, zn1 języki. 
Oferty sub ,Powai­
ne teferencie", f 

Maszynistka w ję-
1'1 zykach polskim 
I ntem1ecklm, 1116-

turjentka lmnaz­
lum poszukuje po­
sady, Oferty sub 

„Abiturjentlla••, 2-f 

Uwagal Mogą zaro 
bić od 10 złoł. 

dziennie młodzi lu• 
dzie enerlficzni w 
charakterze agen­
tów, Zgłaszać się 
Kilińskiego 86, za-

kład Portretów 
.Meda" P 

ZWYCZAJNE: s gr. za wiersz mlllmetf'owJ;-(iiil stronie- IO szvait).·- w TEKSCII!s 
40 groszy za wierz millmetro" (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. PCf 
tekśck: 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc- Za~r. o 100 proc. drote!. Za terminowy dnaW 
'Jtłosze1' admlnlstr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy s ar NaJmn.. 50 Il'• 

Oi:;[oszenla kolorowe (ml nlmalna wlelko~ 4wterC stronrJ 100 ~ droteł 




